
a

w kampanii
przed zjazdowej

działem sekretarza KW
tow. st. pięty posiedzenie
■Ha którym omówiono pian
Pracy na I kwartał br., ze

szczególnym wwzględnitiijem
zadaa propagandy partyj­

nej iv kampanii przedzjazdo-
wej.

Cceniając ostatni okres a

Zwłaszcza czas dzielący nas

od XII plenum KC podkre-
śbno, że do osiągnięć w pra­
cz propagandowej należy m.

in. polepszenie działalności
łdezytowej i lektorskiej.
Poważne rezultaty przynio­

sła również kampania
święcona 40
Stania KPP. Znacznie gorzej
przedstawia
praca agitacyjna oraz dzia­
łalność związana z upow­
szechnieniem kultury.

W wyniku dyskusji przyję­
to nowy pian działania na

br., który uwzględnia dalszy
rozwój agitacji i propagandy
partyjni)] a m. in. uaktyw­
nienie zespołów dla spraw
propagandy i agitacji w za­
kładach pracy. Jako pilne
zadanie potraktowano reali­
zację wniosków krajowej
narady działaczy kultury jak
również przyśpieszenie ak­

cji, której celem byłoby u-

rzcbzywistnicnie postulatów

stosunkowo najlepiej, postu­
lowano dalsze usprawnienia

o charakterze organizacyjnym.
(rw)

3 bm., w Wydziale Propa-1 narady. Odnośnie odczytów
grandy ew odbyło się z u- I i lektoratów \przebiegających
trivioln 1rł*za4 nr"łn vr x—- —-1_ - ————1 —*1—1 —— —r*
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Amerykański konstruktor oczekuje w tym roku wystrzelenia
przez naukowców radzieckich rakiet na Wenus i Marsa

po-
rocznicy pow-

się natomiast RADZIECKA RAKIETA KOSMICZNA
e

Przejaśnienia
Na krańcach południowo-zacho­

dnich poc-zątfccwo jeszcze zachmu­
rzenia duże, w ciągu dnia większe
przejaśnienia. Na pozostałym ob­
szarze zachmurzenie niewielkie
lub umiarkowane, w północno-za­
chodniej częśoi kraju przelotne
opady śniegu. Temperatura mini­
malna od zera na Wybrzeżu do
minus 6 st. w głębi kraju, maksy­
malna od minus 1 st. do plus 2 st

Wiatry słabe, w części północno-
zachodniej umiarkowane z kie­
runków przeważnie południowo-
zachodnich 1 zachodnich.

Rudowlam
zawieść

nie mogq
Województwo nasze ma

się wzbogacić w roku bie­
żącym o nowe, posiadające
kapitalne znaczenie inwe­
stycje przemysłowe, wśród
których naczelne miejsce
zajmują dalsze obiekty i

komp'eksy Huty im. Leni­
na. Plan przewiduje, iż na­
kłady na rozbudowę kom­
binatu w r. 1959 osiągną
556 min zl.

W setki milionów złotych
idą także nakłady na roz­
budowę innych obiektów
przemysłowych naszego
województwa, a więc prze­
de wszystkim elektrowni w

Skawinie (438 min zł), elek­
trowni w Sierszy I (105
min zł,) Zakładów Che­
micznych w Oświęcimiu
(504 min zł) czy Zakładów
Azotowych w Tarnowie
(186 min zł).

Ponadto kosztem dzie­
siątków milionów złotych
planuje się rozbudowę ko­
palni „Bierut" w Jaworz­
nie, Zsfcładów Przemysłu
Wapienniczego w Płazach,
Fabryki Rur Cementowo-
Azbestowych w Szczucinie,
Zakładów Górniczo-Hutni­
czych w Bolesławiu, Zakła­
dowy Metalurgicznych w

Skawinie, Zakładów Metali
Lekkich w Kętach, dalszy
etap realizacji kanału Łą-
czany — Skawina, budowę
kopalni Trzebionka oraz

budowę zbiornika wodnego
na Sole w Treśnie.

Wymieniamy tylko naj­
poważniejsze — inwestycji
przemysłowych o średnim i

mniejszym zakresie finan­
sowania jest oczywiście o

wiele więcej w planach ro­
ku bieżącego.

Tak więc wszystko
wskazuje na to, iż nasze

województwo w dalszym
ciągu nie utraci rangi za­
głębia budowlanego. Sta­
wia to oczywiście przed
pracownikami budownic­
twa olbrzymie zadania. Bu­
dowlani muszą dokonać
poważnego skoncentrowa­
nia swoich sił, wprowadze­
nia postępu technicznego,
muszą zająć się w dosta­
tecznej mierze szkoleniem
fachowym młodych kadr,
podnoszeniem kwalifikacji
zawodowych starszych pra­
cowników — słowem: przy­
gotować się wielostronnie
do frontalnego ataku o

przysporzenie ziemi kra­
kowskiej dalszych obiek­
tów, których produkcja
wzbogaci naszą gospodarkę
i gdzie, z drugiej strony,
znajdą zatrudnienie ludzie
naszego rejonu.

MOSKWA (PAP)
Wnocyz3na4bm.a-

gencja TASS podała następu­
jący komunikat:

O godz. 20 minut 36 czasu

moskiewskiego w dniu 3 bm.
stacje naukowe ZSRR roz­
mieszczone we wschodniej czę­
ści Związku Radzieckiego
wznowiły odbiór sygnałów ra­
diowych nadawanych przez
rakietę kosmiczną na często­
tliwości 19.993, 19,995 i 19,997
megaherców. Odbiór — jak
wiadomo — został przerwany
3 bm. kiedy rakieta skryła się.
za horyzontem.

W 30 minut po północy w

dniu 4 bm. wznowiono odbiór
sygnałów na częstotliwości
183,6 megaherców. Aparatu­
ra naukowa oraz nadajniki
znajdujące się w zasobniku
rakiety funkcjonowały nor­
malnie. Otrzymane informacje
potwierdziły, że rakieta kon­
tynuuje swój lot po wyzna­
czonej orbicie 1 zmierza ku
Księżycowi.

Wdniu4bm.ogodz.3cza­
su moskiewskiego rakieta
znajdowała się w odległości
336.000 km od Ziemi nad Oce­
anem Indyjskim, na południe
od wyspy Jawy. Rakieta kon­
tynuowała swój lot zgodnie
z założeniami.

W niedzielę w godzinach
rannych agencja TASS opu­
blikowała kolejny komunikat
o losie radzieckiej rakiety ko-.
smicznej.

Dnia 4 stycznia br. o godz.
5 minut 59 czasu moskiewskie­
go radziecka rakieta kosmicz­
na przeleciała w najbliższej
odległości od Księżyca. Przy-

LA KSIĘŻYC
Pierwszym człowiekiem w Polsce, który odebrał sygnały

radiowe z radzieckiej rakiety księżycowej jest technik
Polskiego Radia w Warszawie Stefan Filipkiewicz. Jest
on swego rodzaju rekordzistą, gdyż rok temu odebrał rów­
nież jako pierwszy, sygnały pierwszego sputnika radziec­
kiego. Fot. — caf

na na tle gwiazdozbioru Pan­
ny.

O godz. 9 czasu moskiew­
skiego rakieta znajdowała się
nad Angolą (Afryka Południo­
wa), nad punktem o następu­
jących współrzędnych: 20 sto­
pni długości wschodniej i 11
stcęini 25 minut szerokości
południowej. Odległość rakie­
ty od Ziemi wynosiła 390
km.

W miarę oddalania się
kiety od Ziemli i Księżyca
wpływ na ruch rakiety będzie

. ulegał osłabieniu. Rakieta w

coraz większym stopniu bę­
dzie podlegała sile przyciąga­
nia Słońca. Wejdzie ona na

orbitę o kształcie elipsy i bę­
dzie krążyć wokół Ziemi ja­
ko pierwsza sztuczna planeta
naszego układu słonecznego.
Nastąpi to już 7—8 bm.

Wyniki eksperymentalnych
obserwacji, otrzymane przy
pomocy radzieckiej rakiety
kosmicznej, będą publikowane
w miarę ich opracowywania.*

Dnia 4 stycznia o godzi­
nie 12 czasu moskiewskiego
radziecka rakieta kosmiczna
oddalając s:ę od Księżyca i od
Ziemi znajdowała się w odle­
głości 422 tys. kilometrów
od środka Ziemi i 60 tys. kilo­
metrów od środka Księżyca
podaje agencja TASS w ko­
lejnym komunikacie.

. Rakieta kontynuuje lot od-
dalając się od Księżyca i Zie­
mi i stopniowo wchodzi na

swoją eliptyczną orbitę wokół
Słońca. Stacje obserwacyjne
ZSRR kontynuowały odbor
sygnałów z pokładu rakiety.

tys.

ra-

ich

ta kosmiczna
głość

przebyła odle-
kilometrów.

*

NOWY JORK (PAP)
Zastępca głównego inżynie­

ra Towarzystwa „Convair”,
które wykonało konstrukcję
amerykańskiego satelity „At­
las” Kraft F.hricke oświad­
czył w sobotę w San Diego
w Kalifornii, że sukces ra­
dziecki osiągnięty we współ­
zawodnictwie w zdobywaniu
przestrzeni kosmicznej będzie
dla Stanów Zjednoczonych
bodźcem do kontynuowania
wysiłków w tej dziedzinie.

Należy oczekiwać — powie­
dział Ehricke — że naukowcy
radzieccy będą próbowali
wystrzelić rakietę na Wenus
w czerwcu, zaś na Marsa w

sierpniu lub wrześniu br.

370 tys.

Gratulacje Macmillana
dla Chruszczowa

LONDYN (PAP)
Premier brytyjski Macmillan

przesiał w niedzielę do pre­
miera Chruszczowa depeszę, w

której składa mu gratulacje z

powodu wystrzeletra radziec­
kiej rakiety kosmicznej.

„Proszę przyjąć moje gratu­
lacje z powodu tego doniosłe­
go .wydarzenia. Jestem przeko­
nany, że będzie ono stanowić

poważny wkład do skarbnicy
wiedzy ludzkości. Brytyjscy li­
czeni przyłączają się do gratu­
lacji dla swych radzieckich ko­
legów 1 tych wszystkich, któ­
rzy brali udział w realizacji
tego projektu” — plsze Mac-
millan.

naukowe ZSRR. Zada-
naukowe, postawione
rakietą, zostały całko-

wykonane.

rządy naukowe oraz nadajniki
działają normalnie i przesyła­
ją na Ziemię cenne informacje
naukowe, przyjmowane przez
stacje
nia

przed
wicie

W związku ze wzrastającą
odległością między Ziemią a

rakietą oraz w związku z wy­
czerpywaniem się źródeł za­
silania nadajników łączność
radiowa z rakietą kosmiczną
będzie się stopniowo pogarsza­
ła i najprawdopodobniej zo­
stanie przerwana całkowicie
w ciągu najbliższych kilkuna­
stu godizin.

Rakieta po minięciu Księży­
ca wolno przesuwa się na fir­
mamencie i nadal jest widocz-

Jak stwierdzono, tempera­
tura powierzchni rakiety s;ę-

ga 10—15 stopni Celsjusza.
Temperatura aparatury i ga­
zu wewnątrz pojemnika sięga
od 10 do 15 stopni Celsjusza,
zapewniając normalne funk­
cjonowanie przyrządów po­
miarowych. W czasie przela­
tywania rakiety w pobliżu
Księżyca stacje obserwacyjne
ZSRR kontynuowały pomiary
parametrów jej lotu. Doko- i

nując pomiarów prędkości od­
dalania się rakiety od środka
Ziemi w czasie przelotu jej w ,

pobliżu Księżyca zanotowano, 1
że o godz. 5 czasu moskiew­
skiego jej szybkość równała

się 2,45 kilometra na sekun-:

dę. Tak więc w c:ągu niespeł­
na 1,5 doby (34 godzin) rakie-

Ludność Moskwy z zain­
teresowaniem czytała pierw­
sze komunikaty o

leniu radzieckiej rakiety
księżycowej.

CAF

wystrze-

Telefato

N. Chruszczów na przyjęciu
z okazji 40-lecia

Republiki Białoruskiej
MOSKWA (PAP)

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Białorusi, Pre­
zydium Rady Najwyższej i Ra­
da Ministrów Republiki wyda­
ły w niedzielę przyjęcie z oka­
zji 40 rocznicy utworzenia Bia­
łoruskiej SRR i Komunistycz­
nej Partii Białorusi.

Na przyjęciu obecni byli:
premier ZSRR Nikita Chrusz-

Rozwój techniki rakietowejjuż
otl 1933 r.

Związek Radziecki, który rozpoczął badania teorety­
czne i doświadczalne w dziedzinie techniki rakietowej
już od roku 1933, dysponuje dziś wielką liczbą specjali­
stów — naukowców i techników. W większości są to lu­
dzie młodzi. Im to należy zawdzięczać, jak opowiadał o

tym wybitny radziecki uczony prof. Pobiedonoscew pod­
czas swego pobytu w Polsce w ub. r., że pierwszy ra­
dziecki sputnik wystrzelony został w przestrzeń kosmicz­
ną w dużo wcześniejszym terminie niż przewidywano.
Według planu bowiem, wystrzelenie sputnika miało na­
stąpić w dniu 7 listopada 1957 roku. Do młodych tych
specjalistów dotarła jednak wiadomość, iż ich amerykań­
scy koledzy zamierzają wypuścić sztucznego satelitę nie­
co wcześniej. Przyspieszyli wiec terminy wszystkich prac
przygotowawczych i po uzyskaniu zgody kierownictwa —

dokonali wystrzelenia sputnika nr 1 — 4 października
1957 r. •

Rakiety balistyczne — pojazdami
kosmicznymi

Do wyrzucenia w przestworza radzieckich sputników
— prawdopodobnie i obecnego — służą wielkie rakiety
balistyczne, których pewne odmiany demonstrowane by­
ły podczas ostatnich defilad wojskowych w Moskwie.
Dystans ich działania, jeśli chodzi o obszar kuli ziem­
skiej, jest nieograniczony. Budotva takiej rakiety bali­
stycznej jest pod względem czasu i wFsiłku równa mniej
więcej procesowi budowy wielkich samolotów transkon-
tynentalnYch, jak np. „TU-104”.

Nie paliwo jest największym sekretem'

Jak wiadomo, przy amerykańskich rakietach wyno­
szących w przestrzeń sztuczne satelity, każdemu kilogra­
mowi wagi satelity odpowiadało mniej więcej ok. 1000
kilogramów wagi całej rakiety w chwili jej startu t

powierzchni ziemi. Jeśli więc tu zastosować analogie, to

nasuwają się dwa pytania: ile musiałaby ważyć rakieta
radziecka, która wyniosła np. sputnika nr 3 ważącego ok.
1.5 tony? i drugie: czy uczeni radzieccy zastosowali ja­
kiś nowy rodzaj paliwa? (paliwo bowiem stanowi głów­
ne obciążenie rakiety). Okazuje się — według opinii prof.
Pobiedonoscewa, że nie jest istotny rodzaj paliwa, lecz
umiejętność racjonalnego jego wykorzystania, a także
układ stopni w rakiecie kosmicznej. Odpowiednio prze­
myślany układ pozwala zmniejszyć kilka razy wagę
startową rakiety, wznoszącej się w przestrzeń kosmiczną.
Sekret więc, jak widać, nie tkwi w jakośei paliwa. Ra­
dzieckie bowiem paliwo do urządzeń rakietowych podob­
ne jest do paliwa stosowanego w innych krajach.

NOWY JORK (PAP)
W niedzielę rano przybył saT

molotem do Nowego Jorku
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
A. I. Mikojan. Na lotnisku A.

I I. Mikojana powitali ambasa-
I dor ZSRR w USA, M. A. Mień.

szyków, stały przedstawiciel
ZSRR przy ONZ, A. A. Sobo­
lew, szefowie przedstawi­
cielstw innych krajów, przed-

' stawiciele Departamentu Sta­
nu oraz liczni korespondenci
dzienników, radia i telewizji.

Na lotnisku A. I. Mikojan
złożył wobec przedstawicieli
prasy i radia krótkie oświad­
czenie.

WASZYNGTON (PAP)
Sekretarz stanu Dulles po­

wrócił w sobotę do Waszyng­
tonu po dwutygodniowym ur_
lopie, który spędził w Jamaj­
ce.

Dulles oświadczył dzienni­
karzom, że prawdopodobnie
w poniedziałek spotka się z

Mikojanem.

Oświadczenie Mikojana
na lotnisku w

I NOWY JORK. Po wylądo­
waniu na lotnisku w Nowym
Jorku wicepremiełr Mikojan w
krótkim oświadczeniiiOzłożo-

nym na prośbę reporterów po­
wiedział: „Odwiedziłem wasz

kraj przeszło 20 lat temu i
powróciłem z jak najlepszymi
wrażeniami. Sprawia mi wiel­
kie1 zadowolenie, że mogę po­
nownie odwiedzić Stany Zje­
dnoczone i wastze piękne mia­
sto — Nowy Jork. Gdy by­
łem tu ostatnim razem, podró­
żowałem w ciągu 2 miesięcy
po kraju i poznałem niektó­
rych waszych przywódców.
Będzie dla mnie inte|resującą
rzeczą przyjrzeć s’ę zmianom
jakie zaszły w USA w ciągu
tych 20 przeszło lat.

I Wstępując na ziemię amery­
kańską pragnę w imieniu na­
rodu radzieckiego 1 rządu
przekazać narodowi amery­
kańskiemu życzenia szczęścia
w nowym roku i spokojna/go

Mianowanie nowego rządu na Kubie

Zwycięski marsz

z Santiago do Hawany
NOWY JORK (PAP)

Tymczasowy prezydent Ku­
by, dr Manuel Urrutia, miano­
wał w sobotę wieczorem w

tymczasowej stolicy Santiago
de Cuba, członków nowego
rządu. Zwycięski wódz po­
wstańców, Fidel Castro został
mianowany pełnomocnikiem
prezydenta do spraw kubań­
skich sił zbrojnych.

Członkowie nowego gabine­
tu złożyli przysięgę na ręce
prezydenta tymczasowego. Ur­
rutia odebrał również przysię­
gę od nowo mianowanego do­
wódcy armii lądowej, dowód­
cy marynarki, szefa policji o-

raz od przewodniczącego sądu
najwyższego.

W czasie ceremonii zaprzy­
siężenia, która odbyła się na

pro-
San-

degticp działaczy
rad narodowych

WARSZAWA (PAP)

jego zadaniem jest skonsolidowa­
nie pokoju w kraju i niedopusz-
czenie do dalszego przelewu krwi.
Ta właśnie konsolidacja sytuacji
wewnętrznej jest celem zwycię­
skiego marszu z Santiago do Ha­
wany.

Castro zapewnił, £e jeśli Stany
Zjednoczone ustalą swój stosunek
do Kuby na zasadach przyjaźni
i szacunku, władze powstańcze od­
niosą się z szacunkiem do USA.

W wywiadzie swym przywódca
wojsk powstańczych przedstawi(
przebieg ostatnich wydarzeń, a

szczególnie swą umowę z szefem

junty wojskowej, generałem Can-

tillo. Oświadczył on, że spotkał sit?
z Cantillem 23 grud-iia w prowin­
cji Orlente. Ustalił z nim wtedy,
że Batista zostanie aresztowany
31. XII . a wojska rządowe podda­
dzą się bez jednego strzału po­
wstańcom.

„Starałem się w ten sposób —

powiedział Fidel Castro — unik­
nąć niepotrzebnego rozlewu krwi.

uniwersytecie Oriente w

wizorycznej stolicy Kuby
tiago de Cuba, dr Urrutia za­
powiedział, że Kuba zamierza
złożyć skargę w Organizacji
Narodów Zjednoczonych na

Nikaraguę i Republikę Domi­
nikańską, które sprzedawały
broń b. dyktatorowi Batiście.

*

Fidel Castro i Manuel Urru­
tia stanęli na czele zmotory­
zowanej kolumny, która wy­
ruszyła z Santiago de Cuba do
Hawany. Kolumna ta posuwa
się bardzo powoli, ponieważ
na całej 700-kilometrowej tra­
sie witają ją owacyjnie tłumy
entuzjastów.

*

Jak donosi korespondent AFP
z Hawany, władze powstańcze
przystąpiły obecnie do tworzenia
oddziałów milicji obywatelskiej,

'

których zadaniem jest niesiewe . Cantillo jednak zdradził mnie 1

pomocy milicj. w utrzymaniu po- i pozwolił Batiście i jego bandzie

uciec na czas. Porozumienie z

W Hawanie stopniowo powraca Cantillem nie było dla mnie ko-

spokój, przechodnie mogą swobo- nieczne, ponieważ w ciągu 20 dni
dnie przechodzić ulicami bez oka- ; mogłem rozbić

zywania przepustek. Niemniej je- > wą i zmusić ją
dnak w niedzielę grupa zwotenni- I kapitulacji”,
ków Batisty
skradzionego
nierzy Fidel

zginęło.

rządku w Hawanie.

calą armię rządo-
do bezwarunkowej

Nowym Jorku
życia w atmosferze powszech­
nego pokoju”.

W odpowiedzi na pytania
korespondentów na temat ce­
lów jego przybycia do Stanów
Zjednoczonych i dalszych pla­
nów Mikojan oświadczył, że

przybył w charakterze gościa
ambasadora ZSRR Miej-iszyko.-
wa, aby spędzić w Stanach
Zjednoczonych część swojego
urlopu, i że nie ma określo­
nych planów, chociaż spodzie­
wa się, iż uda mu się spot­
kać ze starymi znajomymi i
nawiązać nowe znajomości.
Zapytany, czy zamierza spot­
kać się z prezydentem Eisen­
howerem, Mikojan odpowie­
dział: prezydent Eisenhower
cieszy się szacunkiem w na­
szym kraju i chętnie spotkał­
bym się z nim, jeśli będzie
miał na to czas. Na pytania
korespondenta o jego opinię
na temat znaczenia pomyślne­
go wyrzucenia radzieckiej ra­
kiety kosmicznej, Mikojan od­
powiedział, że fakt ten stanowi
dobitne potwierdzenie sukce­
sów radzieckiej nauki i jej
wkładu do skarbnicy wiedzy
oałej ludzkości. Czynimy
wszystko — powiedział Miko­
jan — aby osiągnięcia te słu­
żyły sprawie pokoju.

w
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NIEZAWISŁOŚCI BURMY
DELHI (PAP). Naród burmańskl

uroczyście obchodził w dniu 4 bm.
11 rocznicę ogłoszenia niezawisło­
ści kraju. W stolicy Burmy Kan-

gunie odbyła się z tej okazji wiel­
ka defilada wojskowa, którą ode­
brał prezydent Burmy U Win

Maung. Prezydent U Win Maung
1 premier rządu generał Ne Win

wygłosili orędzie <io narodu.

ARTYLERIA

CZANGKAISZEKOWSKA
ZBOMBARDOWAŁA WIEŚ
PEKIN (PAP). Jak donosi Ageu-

cja Nowych Chin, artyleria czang-
kaiszekowska rozpoczęła dnia 3
bm. ostrzeliwanie wysp Taczen,
Siaoten i innych wypuszczając po­
nad 3 tys. pocisków. W wyniku
obstrzału silnie ucierpiała wieś n;<

wyspie Taczen, w której zabitych
i rannych zostało 48 mieszkańców,
w tej liczbie 23 dzieci.

Dziś
W Bauerze ir. iB:

Ustró| socjalistycz­
ny stanowi bodziec
do szybkiego roz­
woju gospodarki
nauki
PRZEMÓWIENIE

N. S. CHRUSZCZOWA
W 4Q-lsc:e Radziec­
kiej Białorusi

Kraj itsdzi dobrych,
skromnych i praco­
witych

JERZY BITTNER
Jak rozgryźć ten o-

rzecSs?...
I na stronie 3 nowa

ncwcla Stanisława
Lema „Ciemność i

pleśń11

otworzyła ogień ze • ri(ieI Castro
ambulansu do żol- ! iiruch 2e lipca„
Castra. 5 żołnierzy . g0 z komunistami. Mówiąc o tym-

. czasowym prezydencie Urrutii za-
’

pewnił, „że jest on prawdziwym
Mangles, oficjalny demokratą”.

kubańskich władz. s|c

który objął kubań-
konsularną w Chi- Jak informuje agencja France

zaprzeczył, jakobyi
miał coś wspólne.

odowych, wyżsi urzędnicy biu­
ra do spraw prezydiów rad
narodowych URM i biura rad
narodowych kancelarii Rady
Państwa.

Podczas 2-tygodniowego po­
bytu w Związku Radzieckim
delegacja zapozna się z dzia­
łalnością rad delegatów ludu
pracującego.

Na Dworcu Głównym delega­
cję żegnali: zastępca szefa kan­
celarii Rady Państwa — Hen.
ryk Holfer oraz wiceminister
w Urzędzie-Rady Ministrów —

Janusz Wieczorek.
Obecny był ambasador ZSRR

w Polsce — Piotr Abrasimow
wraz z członkami ambasady.

Constantlne

przedstawiciel
powstańczych,
ską placówkę
cago, oświadczy! dziennikarzom. Presse, Stany Zjednoczone naj-
że rząd jego uważa b. dyktatora, i

Batlstę, za przestępcę wojennego.
Jeśli Stany Zjednoczone udzielą I

mu azylu, wówczas rząd kubań­
ski zażąda jego ekstradyćj . Rząd
kubański oskarża Batistę o doko­
nanie masowych morderstw na

ludności cywilnej.
*

Dziennik amerykański „Chicago
Trlbune’’ zamieścił wywiad swego
korespondenta z przywódcą po- |

wstańców kubańskich, dr Fidel l
Castro. W wywiadzie tym Fidel chyba że śledztwo wykaże, iż po-
Castro oświadczył, że głównym pełnili oni zbrodnie pospolite.

4 bm. wyjechała z Warsza-’
wy do Związku Radzieckiego
20-osobowa delegacja działa­
czy rad narodowych z wice­
premierem — Zenonem Nowa.

I kiem na czele. W skład dele­
gacji wchodzą m. in.: sekre­
tarz Ilady Państwa — Julian
Horodecki, sekretarz Komisji
KC PZPR'do spraw rad naro­
dowych — Feliks Lorek, dy­
rektor biura do spraw prezy­
diów rad narodowych w Urzę­
dzie Rady Ministrów — Adam
Wendel, przewodniczący nie­
których prezydiów wojewódz­
kich i powiatowych rad naro-

czow, kandydaci na członków

Prezydium KC KPZR — K.
Mazurów, D. Polański, D. Ko-
rotczenko, J. Kalaberzin, oraz

deputowani do Rady Najwyż­
szej ZSRR i Rady Najwyższej
Białorusi, działacze na polu na­
uki, literatury i sztuki, gene­
rałowie i oficerowie Armii Ra­
dzieckiej, przodujący robotni­
cy przemysłu i rolnictwa.

prawdopodobniej uznają nowy
rząd kubański. Niemniej jednak
koła waszyngtońskie śledzą pilnię
rozwój wydarzeń na Kubie. Kon­
takty między oficjalnymi przed­
stawicielami USA a władzami po­
wstańczymi nie zostały zerwane.

Jak twierdzi waszyngtoński ko­
respondent AFP, Stany Zjedno­
czone, które udzieliły azylu kil­
kuset współpracownikom b. dyk­
tatora Balisty, nie zamierzają wy­
dać ich władzom powstańczym,

o
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NA KUBIE

1 stycznia 1959 r. prezydent Fulgenclo Ba-
tista opuści! Kubę. Władzę przejęła junta woj­
skowa pod dowództwem generała Castillo.

Na zdjęciu: Powstańcy kubańscy po zdobyciu
posterunku wojskowego.

FOT. — CAF.

Ostrej socjelstfCTf
stanowi bodziec
do szybkiego rozwoju gospodarttl i nauki

Przemówienie N, S, Chruszczowa w Mińsku
MOSKWA (PAP). Wystrze­

lenie radzieck:ej rakiety ko­
smicznej oznacza, że my, jako
pierwsi w świecie, torujemy
drogę z Ziemi ku Księżycowi
— oświadczył N. S. Chrusz­
czów w przemówieniu wygło­
szonym na uroczystym posie­
dzeniu Rady Najwyższej i Ko­
mitetu Centralnego KP Bia­
łorusi, które odbyło się 3 bm.
w Mińsku z okazji 40 roczni-

Życzą Wam byście się czuli
coraz bardziej gospodarzami zakładuEas

(Inf. wł.). ...Tak powiedział,
m. in. naczelny dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu
Odzieżowego w Łodzi, Józef
Kołacz w Krakowskich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego,
przemawiając w dniu 3 bm. do

pracowników tych zakładów z

okazji wręczenia sztandaru

przechodniego.
Sztandar ten, który KZPO

po raz pierwszy dostały w

swoje ręce od bratniego przed­
siębiorstwa z Wejherowa, to

symbol ofiarnej pracy krako­
wian. Decyzja Ministerstwa

Przemysłu Lekkiego wynikła
z konkretnych faktów, które

podał do wiadomości w swym
przemówieniu dyrektor KZPO

mgr Marcela.
Oto one: wysiłkiem całej załogi

zakład wykonał z nadwyżką plan
III kwartału ub. r. w .podstawo­
wych wskaźnikach a mianowicie:

plan ■produkcji w cenach konfek­
cjonowania w 101,7 proc., w ce­
nach zbytu w 103,2 proc., we wszy­
stkich asortymentach i przy wy­
sokim przekroczeniu planu pierw­
szego gatunku „Extra”. Równocze­
śnie

płac
tym
szty
uzyskało się w efekcie wykonanie
planu akumulacji w 113,7 proc.

Niewątpliwie wpływ decy­
dujący na dobrą pracę załogi,
a tym samym i osiągnięte wy­
niki miały uchwały podjęte
przez I Konferencję Samorzą­
du Robotniczego, odbytą w

czerwcu ub. r. Musimy jednak
zdawać sobie sprawę z tego,
że pracujemy obecnie w o wie­
le trudniejszych warunkach,
aniżeli w latach ubiegłych.

1-imlt zatrudnienia 1 fundusz

nie został wykorzystany. W

okresie zostały obniżone ko-

wlasne o 2,56 proc, przez co

Dyr. Marcela stwierdził, że

trudnym zadaniom może jedy­
nie sprostać ten zakład, który
posiada w pełni zdyscyplino­
waną załogę o pełnych kwali­
fikacjach zawodowych i w peł­
ni zdającą sobie sprawę z roli,
jaka przypada każdemu pra-
cownikowi-obywatelowi.

' i

Z tych okoliczności wypły­
nęła decyzja uruchomienia w

KZPO zespołów produkcji
krótkoseryjnej oraz obecnie

już przeprowadzanej, zmianie
asortymentu płaszczy na ko­
stiumy damskie.

nakładają na Zakład jeszcze
trudniejsze, lecz realne zada­
nia w zakresie ilości i jakości
produkowanej odzieży. W tym
stanie, rzeczy znajduje zrozu­
mienie’! właściwe miejsce za­
pomniane w pewnym okresie
czasu współzawodnictwo pracy.

Trzeba podkreślić, że sobot­
nia uroczystość, na którą przy­
byli przedstawiciele partii i
rad narodowych oraz licznie
zebrana załoga KZPO, miała

nadzwyczaj serdeczny i odbie­
gający od normalnego szablo­
nu charakter.

Tekst i zdjęcie:
Andrzej Piotrowski

cy proklamowania Republiki
Białoruskiej.

Chruszczów stwierdził, że
nowe zwycięstwo Związku
Radzieckiego raz jeszcze prze­
konywająco wykazuje, iż u-

strój socjalistyczny stanowi
bodziec do szybkiego rozwoju
gospodarki, nauki, techniki i
kultury, otwiera pole do roz­
kwitu uzdolnień i talentów,
którymi tak hojnie obdarzony
jest naród radziecki.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR podkreślił, że

zwycięstwo Związku Radziec­
kiego obala oszczerstwa wro­
gów usiłujących oszkalować
ustrój radziecki i socjalizm-

W ciągu 40 lat władzy ra­
dzieckiej — powiedział Chru­
szczów — naród radziecki do­
konał gigantycznego wysiłku
budując socjalizm i tworząc
potężne państwo socjalistycz­
ne, które zajmuje dziś drugie
miejsce w świecie pod wzglę­
dem poziomu produkcji prze-

dowy rakiet międzykontynen-
talnych, uruchamiania sztu­
cznych satelitów ziemi oraz w

wielu innych gałęziach
i techniki.

Mówiąc o sukcesach
gniętych przez BSR.R w

40 lat jej istnienia, N.
Chruszczów podkreślił, że o-

becnie Białoruś jest potężną
republiką przemysłowo-kol-
chozową.

nauki

osią-
ciągu

S.

Apel do szefów rządów
ZSRR, Anglii i OSA

LONDYN (PAP)
. Tysiące wybitnych angiel­
skich działaczy społecznych
podpisało apel do szefów

rządów ZSRR, Anglii i USA,
w którym proszą o zwołanie

konferencji na najwyższym
szczeblu w ■celu osiągnięcia

myślowej i pierwsze miejsce osłabienia napięcia międzyna-
w dziedznie konstrukcji i bu- rodowego.

B

ioniemieccy

BERLIN (PAP)

Rezolucja uchwalona w nie­
dzielę na Kongresie Studen­
tów przeciwko zbrojeniom a-Wytyczne zawarte w uchwa­

łach XII Plenum KC PZPR

tomowym w Berlinie zachod­
nim domaga się przeprowadze­
nia rokowań między rządami
NRF i NRD w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z

utworzenia konfe-
państw niemiec-

Niemcami i
deracji obu
kich.

tej przypisuje się
znaczenie. Obserwa-

Wobeo przedstawicieli
władz partyjnych, rad naro­
dowych, Centralnego Za­
rządu Przemyślu Odzieżo­
wego, pracowników KZPO,
następuje akt przekazania
sztandaru przechodniego w

ręce pocztu sztandarowego
Krakowskich Zakładów
Przemysłu Odzieżowego.

Rezolucji
wielkie
torzy konferencji z Niemiec i
z zagranicy porównują ją z

głośnym oświadczeniem 18 fi­
zyków- atomowych z Getyngi
w sprawie zaprzestania zbro­
jeń atomowych.

Rozładowanie napiętej sy­
tuacji w Europie środkowej
jest w chwili obecnej sprawą,
pilniejszą niż kiedykolwiek —

głogi rezolucja — dlatego też

kongres popiera propozycję
polskiego ministra spraw za­
granicznych A. Rapackiego w

sprawie utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie środko­
wej oraz wita z zadowoleniem
pierwsze wyniki konferencji
genewskich w sprawie zaprze­
stania doświadczeń z bronią
jądrową.

iń 40-lecie Radzieckiej Białorusi

Kraj ludzi dobrych,
skromnych i pracowitych

Min. kultury
i sztuki

wyjechał do ZSBR

BERLIN (PAP)
Światowa Demokratycz­

na Federacja Kobiet prze­
słała na ręce premiera
Grecji Karamanllsa depe­
szę, w której wyraża głębo­
kie oburzenie z powodu re­
presji, Jakie rząd grecki
stosuje wobec członków ru­
chu demokratycznego Eda,
oraz żąda uwolnienia boha­
tera narodowego Grecji,

Manalisa Glezosa.

Ilekroć w ostatnich latach
wypada mi przejeżdżać
przez białoruską ziemię

— a tędy prowadzi droga
każdego Europejczyka, któ­
ry zdąża do ZSRR czy do
Chin, — nie mogę nie po­
myśleć o rzeczy, zdawałoby
się zwykłej i nie wartej u-

porczywego wspominania: o

dworcach kolejowych. W
1946 roku, gdy Polacy po­
wracali przez Białoruś do
ojczyzny, drogi kolejowe
wiodły przez pustkowia tak
przeraźliwe, że nieliczne
kikuty . spalonych domów,
żelastwo sterczących szyn,
wydawały się radosną ozdo­
bą krajobrazu. Pociągi za­
trzymywały się w umówio­
nych miejscach, zwanych
stacjami kolejowymi i tru­
dno było się domyśleć, skąd
maszynista wie, w

miejscu pustkowia
mać pociąg­

którym
zatrzy-

długo-
do

całej
Brześcia
jeszcze dalej

Obecnie na

ści drogi od
Smoleńska i
są now-e dworce. Czyste i
tradycyjnie różowawego ko­
loru wywołują mieszane u-

czucia: jak to dobrze, że

się tak odbudowali nasi są-
siedzi i jak to niedobrze, że
są narody, które wciąż, mu­
szą zaczynać od powa.

Nie ma lepszego wskaź­
nika rozwoju siły narodu
niż rozwój produkcji prze­
mysłowej. Nie jest co praw­
da ścisłe dość powszechne
mniemanie, że Białoruś
przed 40 laty na drogę so­
cjalistycznego rozwoju
wstąpiła wprost z fęudaliz-
mu. Kapitalizm miał w tymi
okresie coś do zanotowania
w tym kraju. Ale b.ył to

kapitalizm podobny do ów­
czesnego polskiego: slaby,

nledoroewinięty, mało pręż­
ny. Dziś, po 40 latach, po
dwóch ciężkich wojnach,
białoruski przemysł w cią­
gu 20 dni produkuje tyle,
ile dawniej . produkował w

ciągu roku. Jest to liczba

wymowna.
Zresztą produkcja pro­

dukcji nie równa. Białoruś
jest dziś nie tylko krajem
przemysłowym w' ogóle,
lecz krajem wielkiego prze­
mysłu. Samochody ciężaro­
we, traktory, rowery, wy­
śmienite aparat? radiowe i
telewizyjne, zegarki, elek­
tronowe maszyny do licze­
nia, materiały włókienni­
cze i budowlane — to tylko
pobieżny przegląd asorty­
mentu przemysłowego pro­
dukowanego na Białorusi.

A kiedy przed paru mie­
siącami nasza delegacja
partyjno-rządowa z tow.

Gomułką na czele zwiedza­
ła białoruskie fabryki,
trwała tam już nie pro­
dukcja po prostu, lecz rze­
czywiście twórcza praca
nad dalszą techniczną, re­
konstrukcją, automatyzacją
i chemizacją produkcji, nad
przygotowaniem białoru­
skiego potencjału przemy­
słowego do zadań, jakie wy­
znacza Białorusi nowa ra­
dziecka 7-latka.

Zagania te są zaiste olbrzy­
mie. Niech powie o tym cho­
ciażby suma 32 miliardów ru­
bli inwestycji, które zostaną
włożone w białoruską gospo­
darkę w ciągu najbliższych 7

lat. Będzie to dwa razy więcej
pieniędzy niż zainwestowano

tu w ciągu ubiegłych 7 lat. Ma

to dać dwukrotny wzrost pro­
dukcji przemysłowej. Oczywi­
ście te 32 miliardy rubli prze­
znaczone są nie tylko dla prze­
mysłu, lecz również m. In. i

rolnictwa białoruskiego. Rol­
nictwa, które chyba szczegól­
nie żywo odczuło to wszystko,
co partia i rząd uczyniły w tej
dziedzinie- po XX Zjeżdzie par­
tii.

Zachodnia Białoruś —

kraj, który my, w Polsce
dobrze znamy i którego
sukcesy radują nas szcze­
gólnie, przeżywa dziś okres
burzliwego rozwoju. Można
to już dziś wyrazić liczba­
mi nowych zakładów prze­
mysłowych w Grodnie, Li­
dzie czy Mołodecznie- Za­
kładów przemysłowych, no­
wo wybudowanych osiedli
mieszkaniowych, kin czy
teatrów w miejscowościach,
do których przed laty zale­
dwie dwudziestoma nigdj-
nie zbłądził nawet żaden
film. A był to przecież już
wiek XX...

Liczby mówiące o rozwo­
ju produkcji, to wskaźniki
ważne, ale przecież nie je­
dyne. Miałam już okazję
kiedyś napisać w czasie po­
bytu na Białorusi, iż szcze­
gólnie radujący i wzrusza­
jący ludzi znających biało­
ruską ziemię jest fakt kul­
turalnej rewolucji narodu
białoruskiego. Białoruś zre­
sztą pod tym względem roz­
wijała się w sposób szcze-

.gólny. Wyższe uczelnie, a

również Akademia Nauk,
powstały tu wkrótce po
zwyc:ęstwie władzy ra­
dzieckiej, zaczęły się rozwi­
jać zanim jeszcze kraj stwo­
rzył podstawę przemysło­
wą, gospodarczą. Tak mogło
się stać tylko w rodzinie
narodów radzieckich, tylko
przy wspólnym budowaniu
wraz z innymi republikami
radzieckimi. (AR)

MARIA WOŁODARSKA

i
ł

WARSZAWA (PAP)
4 bm. min. kultury i sztuki

-u Tadeusz Galiński wyjechał
do Moskwy celem podpisania
umowy o wymianie kultural­
nej między Polską a Związ­
kiem Radzieckim na 1959 rok.

Na dworcu głównym w

Warszawie min. Galińskiego
żegnali: wiceministrowie kul­
tury i sztuki K. Rusinek, T.
Zaorski i Z. Garstecki, przed­
stawiciele Min- Spraw Zagra­
nicznych, Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej oraz świata
artystycznego stolicy.

Obecny był ambasador ZSRR
w Polsce — Piotr Abrasimow
oraz członkowie ambasady.

ze świata
FOT. — CAF.

(Wietnam), Xa-
Czukurenku (Ru-
Maj Wan Hien

Życzenia noworoczne

prezydenta Tito,
dla przywódców

radzieckich

Krótko |
r fu

BELGRAD (PAP)
Agencja Tapjug podaje:
Prezydent FLRJ, J. Broz-

Tito przesłał depesze z ży­
czeniami noworocznymi na

ręce przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR, K. J. Woroszyłowa
i przewodniczącego Rady
Ministrów Związku Ra­
dzieckiego, N. S. Chruszczo­
wa.

W imieniu narodów Ju­
gosławii i moim własnym
— czytamy w depeszy —

składam serdeczne życzenia
Wam i narodom Związku
Radzieckiego z okazji No­
wego Roku wraz z najlep­
szymi życzeniami pomyśl­
ności dia Związku Socja­
listycznych Republik Ra­
dzieckich i rozwoju przy­
jaźni między narodami Ju­
gosławii i ZSRR dla dobra

pokoju i socjalizmu.

Delegacja rządowa
NRD

udała się do krajów
Azji

BERLIN (PAI1)
W niedzielę odleciała z

Berlina z wizytą przyjaźni
do Chińskiej Republiki Lu-
tlowej i Demokratycznej
Republiki Wietnamu dele­
gacja rządowa NRD z pre­
mierem O. GrotewoMem na

czele. W drodze do ChRL i
DRW delegacja zatrzyma
się w Kairze, Bagdadzie i
w Delhi. Jak podaje agen­
cja ADN, premier Grote-
wohl spotka się z prezy­
dentem ERA Nasscrcm,
premierem Iraku Kasemem
i premierem Indii, Nehru.

Uroczystość nafenia

nazwy „Ludowych Partyzantów
Ziemi Krakowskiej"

w Garnizonie Lotniczym
(Inf. wl.). Wczoraj w Kra­

kowskim Garnizonie Lotni­
czym odbyła się uroczystość
nadania jednostce nazwy Lu­
dowych Partyzantów Ziemi
Krakowskiej. Na uroczystość
tę przybyli dowódca wojsk lot­
niczych gen. dywizji Jan Frey-

Z Zakładów Radiowych

Nowe typy
lepsza

WROCŁAW (PAP). Co trzy
minuty z taśm montażowych
zakładów radiowych „Diora”
w Dzierżoniowie schodzi od­
biornik radiowy. Każd^ go­
dzina pracy załogi to .20 od­
biorników, każda zmiana —

160 odbiorników. Od najtań­
szych, których cena wynosi
700 — 1250 zł, „Nocturnów”,
„Sonatin”, „Promyków”, „Ju­
hasów” poprzez odbiorniki
średniej klasy w cenie 1450 —

2.200 zł o dźwięcznych nazwach
„Preludium", „Poemat”, „Ka­
prys”, „Serenada”, „Czar­
dasz” do najdroższych, któ­
rych cena wynosi od 3200 do
3800 zł — „Podhale”, „Śląsk”
i w pełni udana „Symfonia”.

Bieżący rok przynieść ma

zakładom „Diora” nie tylko
bardzo szybkie tempo pracy,
ale i uruchomienie produkcji

jakość
nowych typów radioodbiorni­
ków. Grupę najtańszych po­
większy aparat „Cal-ipso” o

wyposażeniu podobnym do
„Pioniera” ale znacznie ule­
pszonym. Aparat ten odbierać
również będzie audycję na fa­
lach ultrakrótkich. Konstruk­
torzy pracują już intensywnie
nad. nowym, odbiornikiem ba­
teryjnym, w którym zastoso­
wane zostaną tranzystery. Do­
biegają też końca prace kon­
strukcyjne nad odbiornikiem
„Opera". Będzie to aparat naj­
wyższej klasy.

Wzrost jakości produkcji,
bogaty wybór różnych typów
odbiorników, .szybkie tempo
wytwarzania- — to wszystko
sprawia, że zakłady „Diora”,
.produkujące dotychczas tylko
na rynek krajowy gotowe są
już realizować zamówienia
zagraniczne.

Bielecki, gen. Czesław Czu-
bryt-Borkowski, gen. Księ-
żarczyk, sekretarz KW PZPR
tow. E. Tarko, zastępca prze­
wodniczącego Rady Narodowej
m. Krakowa E. Góra, przed­
stawiciele Komitetu Powiato­
wego PZPR i Powiatowej Ra­
dy Narodowej oraz delegacje
z Innych jednostek wojsko­
wych.

Po odczytaniu rozkazu mi­
nistra Obrony Narodowej do
zgromadzonych żołnierzy prze­
mawiali: generałowie, do­
wódcy jednostek, przedstawi­
ciele partii i ZBoWiD-u — ży­
cząc dalszych sukcesów w

służbie ojczyzny 1 pomyślnych
wyników w pracy.

Defilada przed trybuną, na

której znajdowali się honoro­
wi goście oraz wspólny obiad
i lampka wina zakończyły tę
niecodzienną uroczystość, (ks)

WYSTAWA SZTUK PLASTYCZNYCH
W MOSKWIE

26 grudnia 1958 r. otwarta została w Moskwie
pierwsza wystawa dzieł artystów plastyków z

krajów socjalistycznych.
Na zdjęciu: grupa artystów-uczestników wy­

stawy. Od lewej: Fan Ke An
wery Dunikowski (Polska), A.
munia), K. Baba (Rumunia),
(Wietnam)

GENEWA (PAP)
W poniedziałek wznowione

zostaną w Genewie obrady a-

merykańskich, brytyjskich i
radzieckich ekspertów do
spraw energii atomowej. Będą
oni kontynuować dyskusje nad
brytyjską propozycją dotyczą­
cą procedury komisji kontro­
li doświadczeń z bronią ato­
mową.

Przed odroczeniem konfe­
rencji na okres świąteczny u-

czestnicy jej osiągnęli porozu­
mienie co do czterech pierw­
szych artykułów tego projek­
tu, które przewidują:

1. Zakaz doświadczeń z

bronią nuklearną na tery­
torium państw, które pod-
piszą w tej sprawie poro­
zumienie.

(Inf. wł.) W ub. sobotę świat
naukowy oddal ostatni hołd
wielkiemu uczonemu prof. dr
MIECZYSŁAWOWI CZAJI.

Pogrzeb nagle zmarłego
Profesora zgromadził na

Cmentarzu Rakowickim licz­
nych przedstawicieli świata
nauki z Krakowa oraz całej
Polski, delegacje ministerstw,
PAN-u, towarzystw nauko­
wych, których Zmarły byl wy­
bitnym działaczem, asysten­
tów, studentów i bliskich.
Trumna ze zwłokami Zmarłe­
go, nlesiona na barkach przez
górali spoczęła w Alei Zasłu­
żonych. Poprzedzały ją dzie-
siątlci wieńców.

Nad otwartą mogiłą żegnał
pro?. Czaję imieniem Mini­
sterstwa Rolnictwa wicemini­
ster GOCWA- Przypomniał on

postać Profesora jako nie tyl­
ko wybitnego naukowca l
działacza społecznego, ale tak­
że o wielkim sercu

Po południu w

Polskiej Akademii
była się akademia
Była ona nie tylko wyrazem

człowieka,
siedzibie

Nauk od-
żałobna.

2. porozumienie sygnata­
riuszy w sprawie współpra­
cy i udziału w brasach mię­
dzynarodowej organizacji i
kontroli,

3. strukturę organu kon­
troli, który składałby się i
komisji kontroli (ciało kie­
rownicze), systemu wykry­
wania doświadczeń, admi­
nistratora i „konferencji
państw sygnatariuszy ukła­
du".

4. skład komisji: 3 stałych
członków — W- Brytania,
Stany Zjednoczone, Zwią­
zek Radziecki — oraz

przedstawiciele czterech
państw, którzy wybrani by­
liby przez konferencję na

okres trzech lat.

hołdu złożonym Zmarłemu, a-

le i przypomnieniem całej
przebogatej działalności nau­
kowej — teoretycznej i prak­
tycznej, związanej ściśle 1

województwem krakowskim,
w którym pracował i gdzie
zostawił niemały plon'swego
pracowitego życia. Duży bo­
wiem jest dorobek naukowy
prof- Czaji, współorganizatora
Instytutu Zootechniki, kiero­
wnika kilku zakładów doś­
wiadczalnych, zasłużonego na­
ukowca w dziedzinie zoote­
chniki, piastującego poważne
funkcje na najwyższych sta­
nowiskach naukowych. Toteż
w słowach wszystkich mów­
ców, którzy przemawiali na

akademii żałobnej, a więc
przedstawicieli Ministerstwa
Rolnictwa, Polskiej Akademii
Nauk, Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego, Instytutu
Ekonomicznego, Wyższej Szko­
ły Rolniczej, towarzystw zoote­
chnicznych czy studentów
przebijał ogromny żal, że prof.
Czaja odszedł tak nagle w

pełni sił twórczych.
(ks)

Ponad 15 tys. wozów osobowych
a około 14 tys. ciężarówek

■ 105 tys. motocykli
— wyprodukuje przemysł

’ ’

02072982

Interesująco przedstawia się
plan produkcji sprzętu moto­
ryzacyjnego na rok bieżący.
Nasze fabryki opuści 15.200 sa­
mochodów osobowych, około
14 tys. samochodów ciężaro­
wych, furgonów, i furgonetek,
w tym ponad 4,5 tys. „Starów”
i 1600 wywrotek „Star” W-14,
4500 sztuk tzw. pick-up pro­
dukcji FSO-Żerań, 700 furgo­
nów 0,8 t „Nysa”, 1000 ciężaró­
wek 0,9 t „Żuk”.

Nasza gospodarka narodowa
otrzyma dzięki temu sporą

Premier Libany
przybył do ZRA

mat zniesienia barier cel­
nych i innych ograniczeń
handlowych między obu
państwami.

Według informacji naply- .

wających z Bejrutu, pod­
w­

W niedzielę przybył do
Zjednoczonej Republiki A-
rabskiej. premier Libanu
Karame, aby wziąć udział
w rozpoczynającej się w

poniedziałek w Kairze kon­
ferencji rady ekonomicz-1 czas pobytu premiera
nej Ligi Arabskiej. Żarnie- Kairze omówiona zostanie
rza on również przeprawa- również sprawa normaliza-
d-sić z prezydentem ZRA cji stosunków między Liba-
Nasserem rozmowy na te- iem a ZRA. , (PAP)

ilość samochodów ciężarowych
0,5t,0,7ti0,9t,copozwoli
na regulację struktury taboru
w wielu przedsiębiorstwach i
bardziej ekonomiczne wyko,
rzystanie posiadanego parku
samochodowego.

Na elementach samochodu
„Star” wybudujemy autobusy
HO1, 700 sztuk dla komunika­
cji miejskiej i 600 — dla mię­
dzymiastowej, a 100 autobusi­
ków na elementach samochodu
„Warszawa”. Ponadto kilkaset
sanitarek oraz szereg innych
wozów specjalnych.

W roku 1959 przewiduje się
wyprodukowanie 105 tys. mo­
tocykli i skuterów oraz 20 tys.
motorowerów.

Ogromna większość produk­
cji samochodów osobowych
przeznaczona jest dla krajo­
wych amatorów motoryzacji,
w sprzedaży rynkowej bowiem
ukażą się wszystkie wyprodu­
kowane „Syreny” (3 tys. szt.),
wszystkie „Mikrusy” (2,5 tys.
sztuk), oraz 5.200 „Warszaw”,

Na eksport zaplanowano 4
tys. „Warszaw”, 2800 ciężaró­
wek „Star” oraz 700 wywro­
tek. (AR)
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Jak rozgryźć
fen orzech?

l Kiedy
położy się

godna poparciakres?terno

0
J

statnlo
można

ZGH

kolejki

ImciątYwa

W roku 1357 rozpoczęto w woj. poznańskim na większą skalę ho­
dowlę bażantów — ptaków
żyjących licznie w lasach

sprzymierzeńcami rolników

(łowię bażantów prowadzą PGR Polski
Państwowo Stadniny Koni. Między innymi
(pow. Gostyń) sprowadzono

należących dziś do rzadkości, a niegdyś
i napolach Wielkopolski. Ptaki te są

w walce re stonką ziemniaczaną. Ho-

Związek Łowiecki oraz

do PGR Grodzisko
400 bażantów z Rumunii.

CAF — fot. Grzęda

objaw chyba ze

miar pozytywny,
poparcia, troskli-

EST to
wszech
godzien
wej pielęgnacji. Jak bo­
wiem inaczej można o-

kreślić, dzisiaj w dobie
kryzysu mieszkaniowego fakt,
że niemal z każdym dniem
przybywa instytucji i przed­
siębiorstw, które angażują się
materialnie w budowę do­

mów mieszkalnych dla swoich
pracowników?! Tym sposo­
bem dla wielu ludzi od lat
najczęściej bezskutecznie ko-,
łatających do bram różnych
„kwaterunków”, otwiera się
inna, bez wątpienia łatwiej­
sza i krótsza droga do po­
prawy tragicznej nieraz sy­
tuacji mieszkaniowej.

Równocześnie jednak, każdy
rozdział zakładowych miesz­
kań stanowi dla ludzi, zajmu­
jących się tą sprawą, nielada
orzech do zgryzienia! Jeśli z

reguły, powiedzmy
mieszkań przypada 200 albo
i więcej podań, to chyba wy­
starczy, aby uzmysłowić so­
bie, na czym ów trudny do
zgryzienia orzech polega. Jak­
by go nie „rozgryzać”, zawsze

będą niezadowoleni i na to
w takiej sytuacji nie ma ra­
dy. Ale jest rada na to, aby
tym niezadowolonym udowod­
nić, że niesłuszne są ich pre­
tensje, jeśli rozdział mieszkań
został dokonany sprawiedliwie
i rzetelnie z punktu widzenia
pewnych zasad, które obrano
uprzednio za miernik takiej,
oceny.

ZY KAŻDY zakład po­
trafi temu sprostać, u-

kręcając z miejsca łeb
plotce, niejednemu podejrze­
niu o stronniczość i kumo­
terstwo? Zależy to od wielu
okoliczności i — rzecz oczy­
wista — od ogólnej atmosfery,
w jakiej dokonywać się będzie
rozdziału mieszkań.

Wśród tych okoliczności za­
sadniczą pozycję zajmuje
sprawa właściwych kryteriów
rozdziału, jakie powinny zo­
stać nie tylko ustalone za

wiedzą całej załogi, ale i kon­
sekwentnie przestrzegane przy
układaniu listy przydziałów.
Przez kogo — to kwestia nie
obojętna. Przez ludzi cieszą­
cych się powszechnym zaufa­
niem, uznanych wśród ogółu
pracowników za najbardziej
uczciwych i zdolnych do zaj­
mowania obiektywnego stano­
wiska, przez ludzi, nic zainte­
resowanych osobiście w uzy­
skaniu mieszkania. Jeśli więc
powołuje się w zakładach do
życia różnego szczebla komi­
sje (oddziałową i ogólnoza­
kładową) dla podjęcia tego
trudnego zadania, to byłoby
chyba nie od rzeczy formo­
wać ich skład w drodze wy­
borów, przy uwzględnieniu za­
sady, że muszą się tam zna-

J

na 30

leźć: przedstawiciel organiza­
cji partyjnej, związku zawo­
dowego, rady robotniczej, kie­
rownictwa i ewentualnie ZMS.
Wówczas trudno będzie komu­
kolwiek wystąpić z zarzutem,
że do komisji weszli
przez kogoś tendencyjnie
brani, że przy ustalaniu
składu nie pytano załogi
zdanie.

A jeśli i takie komisje,
chodzące z wyborów,
swą ..................

czyjeś zastrzeżenia (co prze­
cież nie jest-wykluczone) —’

łatwo można wtedy zarepliko-
wać: Samiście ich wybrali,
miejcie więc przede wszystkim
do siebie o to pretensje.

A teraz kilka słów o kry­
teriach rozdziału mieszkań.
Najważniejsze z r.ich to sto­
pień przydatności danego pra­
cownika dla instytucji, ranga
jego kwalifikacji, staż i wyni­
ki pracy. W dalszej dopiero
kolejności należy brać pod u-

wagę czyjeś potrzeby miesz­
kaniowe. Dlaczego dopiero w

dalszej kolejności?

ludzie
do-
jej

o

po-
będą

działalnością wzbudzały

pracą, za którą się nie płaci,
ale trudno powiedzieć, że o-

fiartiość w niej wykazana nie
jest godna wyróżnienia i to
nawet w postaci przydziału
mieszkania. (Oczywiście, pod
warunkiem, że kandydat od­
powiada wymaganiom, wyni­
kającym z wymienionych
dwóch kryteriów).

Spółdzielczość
produkcyjna

w NRD

NIE brak takich, którzy
stoją na stanowisku, że

przede wszystkim — jeśli
nie wyłącznie — czyjaś sy­
tuacja mieszkaniowa powinna
tu być momentem rozstrzyga­
jącym. Nie mają oni racji
bo po pierwsze, sko­
ro zakład buduje i rozdziela
mieszkania, ma pełne prawo
dokonywać tego pod kątem za­
bezpieczenia interesów pro­
dukcji. Praktyka wykazuje, że

niejednokrotnie ludzie, znajdu­
jący się w opłakanych wa­
runkach mieszkaniowych, tylko
na tyle czuli się związani z za­
kładem pracy, na ile mieli na­
dzieję otrzymać mieszkanie
zakładowe; kiedy je otrzymali,
porzucali zakład.

Po drugie: zasta­
nówmy się, kto powinien mieć
tu prawo pierwszeństwa? Czy
długoletni pracownik zakładu,
który w porównaniu z inny­
mi nie mieszka może najgo­
rzej, czy też ten, który
mieszka wprawdzie gorzej, ale
pracuje w zakładzie np. nie
dłużej, niż rok albo kilka mie­
sięcy. Otóż najczęściej ten

pierwszy, ze względu
na swe zasługi dla zakładu, ze

względu na to, że nie ma w

stosunku do niego takich o-

baw, jak w stosunku do dru­
giego, (że po otrzymaniu
mieszkania opuści zakład).

Nie dla takich przecież
wędrujących pracowników
przeznaczone są mieszkania
z budownictwa przyzakłado­
wego. Nie po to zakład po­
nosi często ogromny jak na

jego siły, ciężar finansowa­
nia budownictwa mieszka­
niowego, aby potem wytwa­
rzała się paradoksalna sy­
tuacja, że pracownicy zakła­
dów nie mają mieszkań i
nie mogą się na nie docze­
kać, gdy w budynkach za­
kładowych mieszkają ludz;e,
którzy dawno z zakładu o-

deszli.

Wreszcie przy ustalaniu li­
sty przydziałów należy brać
również pod uwagę aktywność
społeczno-polityczną kandyda­
tów na mieszkania. To praw­
da, że praca społeczna jest

ZY TO wszystko wystar­
czy, aby procesu ustala­
nia listy przydziału nie

otaczała atmosfera plotek i
nieufności? Otóż nie. Komi­
sje mogą działać jak najle­
piej, biorąc skrupulatnie pod
uwagę odpowiednie kryteria,
a jednak nie unikną wokół
siebie niezdrowej atmosfery,
jeśli będą działały w sposób
niejawny, jeśli to, co posta­
nowią, jak też motywy ich de­
cyzji nie zostaną jak naj­

szybciej podane do wiadomoś­
ci załogi. Trzeba tu iść naj­
bardziej jawną drogą, unika­
jąc nawet pozorów, które mo­
głyby sugerować coś innego.

Tak np. w pewnych zagła­
dach obrano tego rodzaju me­
tody, że dawano przydziały na

mieszkania w nowym budyn­
ku pod warunkiem, że obda­
rzeni tymi przydziałami pra­
cownicy zgodzą się na objęcie
w posiadanie mieszkań cał­
kiem gdzie indziej. Po co o-

bierać taką okrężną drogę,
która wzbudza tylko -nie­
ufność, podejrzenie? Można
przecież było od razu wypisać
przydziały na te mieszkania,
jakie poszczególni pracowni­
cy rzeczywiście mieli otrzy­
mać. Wiadomo, jak łatwo wy­
wołać złą krew w tak delikat
nej i trudnej sprawie, gdy mie
szkań jest mniej, aniżeli po­
trzebujących. Od taktu, wy­
robienia społecznego, uczci­
wości ludzi, których głos tu

decyduje, zależy wiele. .Muszą
oni sprostać odpowiedzialnoś­
ci, jaka na nich z tego tytułu
spada, aby swymi poczynania­
mi nie wywoływali wśród za­
łogi fermentu, co z reguły od­
bija się ujemnie 1 na pro­
dukcji.

I

Tajemnica mumii
no
Geograf radziecki, prof. Eugeniusz Korotkiewicz zakoń­

czył prace badawcze nad rozwiązaniem zagadki tzw. „mu­
mii antarktycznych" czyli trupów zwierząt i ptaków, które
przechowały się w normalnych dla Antarktydy warunkach

atmosferycznych, nie ulegając rozkładowi.
Uczony przeprowadził wiele badań na wolnych od lodu

obszarach morskich, u wschodnich wybrzeży Antarktydy.
Również w oazach Bungera 1 Greegsona znajdował na po­
wierzchni lodu dobrze zachowane trupy pingwinów i fok.

Najciekawsze okazały się badania i znajeziska na wy­
brzeżu Ingrid Christensen. Tutaj, w rejonie, który radzieccy
polarnicy nazwali „Doliną Śmierci", na obszarze ponad dzie­
sięciu kilometrów nad brzegami jezior, zawierających
gorzkc-slorą wodę, znaleziono porozrzucane zwłoki słoni
morskich, fok, olbrzymich albatrosów i pingwinów.

Prof. Korotkiewicz jest zdania, że „mumie antarktyczne"
nie uległy rozkładowi przede wszystkim wskutek działania
mrozu. W lecie zaś, kiedy temperatura jest znacznie wyższa,
proces konserwacji nie zostaje przerwany, dzięki suchości po-|
wietrzą i całkowitej nieobecności bakterii.

Naturalne „mumie antarktyczne" w dalszym ciągu stano­
wią dla uczonych temat wielu intensywnych badań.J. BITTNER
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Katowice, szczycące się tytułem najlepiej i najładniej oświetlonego miasta w Polsce,
przybrały w okresie świątecznym I noworocznym „pełną galę’’. Fot- caf

zaobserwować

przed bramą
„Bolesław” duże

__ furmanek, ocze­
kujących na węgiel deputato­
wy. Kolejki te są tak długie,
że sięgają nieraz do 50, a na­
wet w.ęcej wozów.

Wynika to z niesystematycz­
nej dostawy węgla do składo­
wiska zakładowego oraz cha­
otycznej organizacji wydawa­
nia węgła. Mówią o tym licz­
ne przykłady: Zawodowi wo­
zacy — „spryciarze”, po do­
staniu się do zakładu ładują
węgiel na furmanki i po zwa­
żeniu odwożą go na bok, skła­
dając na terenie zakładu, a Po

opróżnieniu furmanki

ładują itd., aż

In-ni zaś mówią
butle od tlenu”,
za kolejką, ale

wiozą... węgiel.
Trzeba również dodać, że

węgiel biorą kierowcy ciągni­
ków', wywrotek i samochodów

ciężarowych. W większości
ostatni przewożą węgiel
robek do własnej kieszeni, o-

czywiście kosztem zakładu lub

firmy budowlanej. Stan ten

wywołuje słuszne rozgorycze­
nie. Robotnicy interweniują w

dyrekcji, ale kiedy będzie le­
piej z wydawaniem węgla —

nie wiadomo?
A może by tak wprowadzić

znaczki kolejności? (SI)

znów

się „nasycą”,
„jedzieruy P°

wjeżdżają po-
z powrotem

J
Pech czy nieudolność

akiś pech przesiaduje Kry­
nicę. Pierwsze dwa budyn­
ki mieszkalne, które miały
być oddane do użytku w

roku 1353, nie zostały wykoń­
czone 1 — jak przewiduje się
— dopiero w marcu 1353 może

nastąpić zakończenie budowy
(o ile znów nie zaistnieją kło­
poty z finansowaniem) W tym
roku cały zakres budownic­
twa mieszkaniowego przejmu­
je DBOB; liczymy, że nie

wpłynie to na niedotrzymanie
terminu. (sad)

AKKOLWIEIi tzw. „uzysk
nowych izb” z roku na rok
poważnie wzrasta, jednak
całkowita realizacja już

czekających w t>rez. MRN w

Brzesku wniosków na miesz­
kanie (nie licząc tych, które
w międzyczasie napłyną) bę­
dzie trwała co najmniej przez
10 lat.

Zrozumiałe jest, że w takiej
sytuacji przed Prezydium sta­
nęło poważne zadanie szuka­
nia nowych dróg dla zdoby­
cia środków finansovzych na

budowę większej ilości miesz­
kań, niż dotychczas. Pow­
stała zatem myśl włączenia
do budownictwa mieszkanio­
wego dodatkowo wygospoda­
rowanych funduszów wszyst­
kich zakładów pracy z terenu

Aby mniej było

miasta. Pozwoli to na bu-
I downictwo mieszkań, których
' rozdział dokonany byłby pro­
porcjonalnie do oddanych
funduszów.

Jest szereg zakładów, któ­
rych fundusze nie pozwalają
na prowadzenie samodzielne­
go budownictwa przyzakłado­
wego. Po skomasowaniu je­
dnak wszystkich środków
Prezydium MRN będzie mo­
gło powierzyć budowę jednego
lub więcej bloków mieszkal­
nych DBOR.

Inicjatywa ta pozwala
wszystkim przedsiębiorstwom,
nie mających dostatecznych
funduszów na nowe budow­
nictwo, wygospodarować mi­
mo to środki na kilka cho­
ciażby izb. . (zj)

cierpiących
JSDNĄ z bolączek mieszkań­

ców Bochni i okolicy jest
tłok i wprost tasiemcowe o-

gonki w dwóch istniejących
aptekach, zmuszające do stra­
ty czasu w wypadku koniecz­
ności zakupu błahego nawet

specyfiku. Przed kilku laty
istniały tu trzy apteki i punkt
apteczny w Rejonowej Przy­
chodni. Nie wiadomo dotąd,
dlaczego zlikwidowano aptekę
przy ul. Kazimierza Wielkie-

• urzą-
sama

twór-
rów-

kają, winiąc niesłusznie ob­
sługę aptek za ten stan rzeczy.

Stąd już kilkakrotne inter­
pelacje radnych na sesjach o-

raz słuszne starania Prezy­
dium MRN w Bochni o otwar­
cie chociażby punktu aptecz­
nego dla sprzedaży gotowych
leków, środków • leczniczych 1

artykułów drogeryjnych. (N)

go, a wyposażono jej
dzeniem Oświęcim. Ta
— zdaje się — „radosna
czość” kazała zamknąć
nież punkt apteczny.

Czekają więc ludziska cier­
pliwie, ale coraz częściej sar-

Opowieść wigilijna
zarządowi sądeckiej PSS

dedykowana
ozmowę przy świąte­
cznym stole przerwało
pukanie. Za chwilę dal
się słyszeć od drzwi

głos proszalnego dziadka,
składającego życzenia rodzinie,
domowi..- Starym zwyczajem
-wręczono uroczyście dziadowi
okazałą struclę — specjalnie

Ina ten cel przygotowaną. Po-
Idziękowanlom nie było końca.
» Ale co to? Ndsz dziad zno-
Itru pod drzwiami!

— Oj nieładnie, szanowni
państwo, nieładnie. Żeby swo­
jego dziadka na święta tak
„wyrolować...”

— Co się stało?! — padały
zdziwione pytania. Dziadek
bez słowa podał gospodyni u-

itomek świątecznej bułki. Ktoś
wpadł na pomysł skosztowa­
nia drugiej identycznej, leżą­
cej na wigilijnym stole: „Ależ

R

O Dom Turysty
w Nowym Sączu

Uruchomienie hotelu tury­
stycznego nie rozwiązuje zu­
pełnie problemu zakwatero­
wania wycieczek przewijają­
cych się przez Nowy Sącz.
Dlatego paląca staje się spra­
wa budowy Domu Turysty. W,
planie rozwoju turystyki prze­
widziano tę inwestycję. Jej
wykonanie będzie zupełnie
możliwe, a bawiący ostatnio
w Nowym Sączu prezes ZG
PTTK, M. Arczyński przyrzekł
najdalej idące poparcie akty­
wowi sądeckiemu w tym
przedsięwzięciu.

źe

(Inf. wl.). Jak podaje
‘NEUES DEUTSCHLAND,
obecnie w 9.600 wsi w

NRD istnieją spółdzielnie
produkcyjne. Oznacza to,
że tylko w 5 proc, ogólnej
liczby 'wsi nie utworzono

jeszcze gospodarstw zespo­
łowych.

W 277 gminach wszyscy

chłopi zrzeszeni są w gospo­
darstwach i socjalistycznych.
Od początku 1953 roku do
końca listopada do spółdzielni
wstąpiło 156 tys. nowych
członków i utworzono 3.089

nowych gospodarstw zespoło­
wych. Przeszło 83 tys. chło­
pów gospodarujących indywi­
dualnie wraz z rodzinami roz­
strzygnęło na rzecz wielkiej
produkcji socjalistycznej tj.
tylu ilu wstąpiło do spółdziel­
ni od początku 1953 roku do

końca 1957 roku.

„Szybki rozwój socjalistycz­
nego sektora rolnictwa —

spółdzielnie produkcyjne 1

państwowe gospodarstwa rol­
ne obejmują obszar wynoszą­
cy 44,S proc, wszystkich u-

źytków rolnych wobec 29,5
proc, pod koniec 195 7 roku —

wysiłki clił op ów spółdzielców
1 chłopów gospodarujących
Indywidualnie, traktorzystów
i robotników rolnych, ściślej­
sza współpraca między ośrod­
kami maszynowymi a spół­
dzielniami produkcyjnymi o-

raz lepsze wyposażenie tech­
niczne rolnictwa doprowadziły
do znacznego podniesienia
produkcji rynkowej. Do

zwiększenia produkcji przyczy­
niły się głównie spółdzielnie
produkcyjne/

Na wsi rozwija się nadal

socjalistyczna baza produkcyj­
na. Rozszerza się budownic­
two o charakterze socjalnym,
kulturalnym * produkcyjnym.

IEMN.OŚĆ

pianistów Lem
— To już ostatni, co? — powiedział męż­

czyzna w deszczowym płaszczu. Końcem bu­
ta strącał z nasypu okruchy ziemi w dół, na

dno leja, gdzie pod pochylonymi postaciami
o niekształtnych, olbrzymich głowach hu­
czały acetylenowe płomienie. Nottinsen od­
wrócił się, żeby wytrzeć załzawiorie oczy.

— Cholera, zapodziałem gdzieś ciemne
szkła. Ostatni? Mam nadzieję. Ledwo już
trzymam się na nogach. A pan?

Mężczyzna w lśniącym kapeluszu,
rym ściekały drobne kropelki wody,
ręce do kieszeni.

— Jestem przyzwyczajony. Niech
patrzy — dodał, widząc że Nottinsen znowu

spogląda w głąb leja. Ziemia parowała i sy­
czała pod palnikami.

— Zęby przynajmniej mieć pewność —

mruknął Nottinsen. Mrużył oczy.
— Jeżeli tu jest tak — wyobraża pan sobie,

co tam musiało się dziać? — głową wskazał
poza szosę, gdzie nad wywiniętymi brzegami
krateru unosiły się cieniutkie smużki pary,
rozpalającej się fiołkowo błyskaniem niewi­
dzialnych płomieni.

— On już wtedy na

wiedział mężczyzna w

wyciągał
trząsał z

padał.
— Nie

i nic nie
— Przestraszyć się? — powiedział Nottin­

sen. Chciał spojrzeć w niebo, ale schował za­
raz głowę w kołnierz przed deszczem — On?
To pan go nie znał. No, pewno, że go pan nie

obie kieszeni
nich wodę.

po któ-
schował

pan nie

pewno nie żył — po-
deszczowcu. Po kolei
na lewą stronę i wy

'

Drobny deszcz wciąż

zdążył się nawet przestraszyć —

czuł.

1

zreflektował się. — On pracował nad
tym cztery lata — w każdej sekundzie tych
czterech lat to się mogło stać.

— To dlaczego pozwolili mu to robić? —

mężczyzna w mokrym płaszczu popatrzał
spode łba na Nottinsena.

— Bo nie wierzyli, że mu się uda — od­
powiedział ponuro Nottinsen . Sine, kolące
wzrok płomienie lizały wciąż dno leja.

— Tak- — powiedział tamten. Ja miałem
trochę cko na to, jak się budowało — spoj­
rzał w stronę odległego o kilkaset metrów,
słabo dymiącego krateru. Musiało kosztować

• ładny grosz...
— Trzydzieści milionów — przyznał Nottin­

sen. Przestąpił z nogi na nogę. Zdawało mu

się, że buciki przemakają. — Co z tego?
Daliby mu trzysta, albo trzy tysiące, gdyby
mieli pewność —

— To miało coś wspólnego z atomami,
prawda? — powiedział mężczyzna w nieprze­
makalnym płaszczu. «

— Skąd pan wie?
— Słyszałem. Zresztą widziałem słup.
— Eksplozji?
— A zresztą po co było budować to tak da­

leko — nie?
— To było jego życzenie — odparł Nottin­

sen. — Dlatego pracował sam — od czterech
miesięcy, kiedy udało mu się — popatrzył na

tamtego i dodał, zniżając głos:
— To miało być gorsze, niż atomy. Gorsze,

niż atomy! — powtórzył.
— Co może być już gorsze od końca świata?
— Można zrzucić jedną atomówkę, i prze­

stać — powiedział Nottinsen. — Ale jedna
Whisteria — wystarczyłaby jedna! Już nikt by
tego nie powstrzymał! Hej tam! — krzyknął,
pochylając się nad lejem — nie tak prędko!

2
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Nie spieszyć się! Nie odsuwać płomienia!
Każdy cal ma być porządnie wyżarzony!

— Nic mnie to nie obchodzi — powiedział
tamten. — Ale — jeżeli to jest takie — co

pomoże trochę ognia?
— Pan wie, co to miało być — powoli spy­

tał Nottinsen.
— Nie znam się na tym. Aldershot powie­

dział żebym panu pomógł, lokalnymi siłami,
że to były — że on pracował nad jakimiś
„bakteriami atomowymi”. Coś w tym rodzaju.

— Bakteria atomowa? — Nottinsen zaczął
się śmiać, ale natychmiast przestał. Wydał
dziwny odgłos, odchrząknął i powiedział:

— Whisteria Cosmolitica :— on to tak naz­
wał. Drobnoustrój, unicestwiający materię i

czerpiący z tego procesu energię życiową.
— Skąd on to wziął?
— Pochodna sterowanych mutacji. To zna­

czy — wyszedł z istniejących bakterii — i
stopniowo poddawał je działaniu coraz więk­
szych dawek promieniowania. Aż doszedł do
Whisterii. Ona istnieje w dwu stanach —

jako przetrwalnik — nieszkodliwy, jak mąka.
Można nim posypywać ulice. Ale kiedy oży-
je — i zacznie się rozmnażać — to byłby ko­
niec.

— Tak. Aldershot mówił mi —

tamten.
— Ze co?
— Ze to miało się rozmnażać

wszystko — mury, ludzi, żelazo.
— To prawda.
— I że tego nie można by już

mać.
— Tak.
— Co warta taka broń?
— Toteż na razie nie można jej

to istna trawa, zupełnie bez
smaku! Ani słona, ani słodka!”
Posypały się przeprosiny „A,
bo to widzicie, dziadku, ta
strucla...” Reszta słów utonę­
ła w ogólnym gwarze.

Pozwólcie, Czytelnicy,
zakończymy tę krótką histo­
ryjkę kilku wyjaśnieniami i
komentarzem.

Tuż przed świętami w skle­
pach, zaopatrywanych przez
piekarnię PSS mieszczącą się
w Nowym Sączu przy ulicy
Krakowskiej, pokazały się
pszenne strucle po 13 zł. Ape­
tyczny wygląd pieczywa za­
chęcił wielu klientów do kup­
na. Co było dalej — już wie­
cie...

Zdarzyć się może — przy-
znajemy — że nawet w

porządnej piekarni c z a-

semcośniewyjdzie. I
wśród piekarzy bywają prze­
cież zakochani, którzy mogą
zapomnieć o soli i cukrze...
Ale w żadnej porządnej pie­
karni nie zdarza się, żeby z

klienta, przychodzącego ze

słusznymi pretensjami, usiło­
wano robić przysłowiowego
„bałona” Ot, w ten np. spo­
sób: „Wie pani, nic tu nie
mogę rozróżnić. Zresztą nawet

jak żona piecze na święta, to

nigdy nie umiem doszukać się
smaku w czymkolwiek", albo:
„Ten smak — to pewnie z te­
go, że jest to specjalna bulka
wodna do ryby” itd.

Czy wiecie, Czytelnicy, co

ostatecznie postanowiono?
Oto ni mniej, ni więcej, powo-

1 lano komisję (tak komisję!),
która zbada w drodze anali­
zy (.'), czy rzeczywiście struc­
la została „sknocona". Od sie­
bie proponujemy do komisji
bohatera naszej wigilijnej o-

pouńeści — dziadka proszal-
nego.

Z kronikarskiej ścisłości no­
tujemy, że to już drugi raz

wspomniana piekarnia użycza
nam tematu do krytycznej no­
tatki. ( zap)

KINA

WIELICZKA — Górnik: , Wał-
konle” OŚWIĘCIM — Przodow­
nik: ,,'wieczorni goście", Wyzwo­
lenie: .Porte de Lilas", JAWO­
RZNO Złocień: ,,Don Kichot”;
CHRZANÓW — Zorza; „Księżna
Gerolstein”, OLKUSZ — Orzeł:
„Torente Indiano", KRZESZOWI­
CE — Nowości: „Dezerter”.

TARNÓW — Marzenie: Zbun­
towana”, Krakus: .Przygody ko­
miwojażera”, BOCHNIA — Ju­
trzenka: ,,Siedmiu złodziei”, —

brzesko’ — Bałtyk: ,,Cyrano
de Bergerac”; NIEPOŁOMICE —

Bajka: „Czterdziesty pierwszy",
DĄBROWA TARNOWSKA —

Czyn: „Front”.

ZAKOPANE — Giewont: Kości

rzucone.", KRYNICA — Bagatela:
„Sycylijskie wakacje”, WADO­
WICE — Szarotka: „Śmiech w ra­
ju”, ANDRYCHÓW — Beskid:
. . Lekkoduch”, NOWY SĄCZ —•

Podhale: „Helena i mężczyźni”,
ŻYWIEC — Janosik: „Tańczymy
wśród gwiazd”, KALWARIA —

Mewa: , Agnieszka wśród gang­
sterów”, GRYBÓW — Biała: „In­
diański wojownik", SUCHA —

Kolejarz: . Ostatni będą pierw­
szymi”, STARY SĄCZ — Poprad:
„Kapitulacja”.

TELEWIZJA

Godz. 17 .00: Aktualności. 17 .13:

Gawęda o Józefie Wieczorku. —

17.40: Reportaż telewizyjny z Do­
mu Kultury Kolejarza. 18.10: Eu.

ręka — 'magazyn popularno-nau­
kowy. 18.55: Pogadanka o progra­
mie styczniowym dla dzieci. 19.10:

Dyskusja przed kamerą. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.10: Teatr
Tele Wizji „Pygmalion” — kome­
dia G. B. Shawa w tłumaczeniu
Flo riana Sobieniowskiego i rezy-
se.rii Maryny Broniewskiej.

i pożerać

powstrzy-

było sto­
sować. Whister pracował nad tym, żeby
powstrzymać ten proces, żeby uczynić go
odwracalnym. Rozumie pan?

Mężczyzna popatrzył najpierw na Nottin­
sena, potem na okolicę — malejące w od­
dali, zamglone pierwszym zmierzchem sze­
regi koncentrycznych, obwałowanych zie­
mią lejów, z których gdzieniegdzie wciąż
jeszcze smużyła para — i nic nie odpowie­
dział.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Naprawdę warto przeczytać ksią­
żkę E. Szermentowskiego pt.
,MŁODOŚĆ — TALENT —

ANIMUSZ” (str. 226 — c. 29 zł);
Jest to zbiór b. interesu'®,cych
opowiadań o wybitnych po! skich
malarzach wzbogacony licz nymi
Ilustracjami. Wydawca: <asza

Księgarnia”.

RADIO

Godz. 16.45: Dziennik krako­
wski. 17 .00: Przegląd tygodników
makowskich. 17.15: Duety skrzyp­

cowe w wyk. Karda Teutscha l
Leszka Izmailowa — przy forte­
pianie Zbigniew Jeżewski. 17.40:

Audycja aktualna. 18.00: Mozaika

muzyczna. 18.25: Audycja aktual­
na. 18.35: Muzyka i aktualności.
iS.CO: Krakowski Przegląd Muzy­
czny w oprać.
prof.

rektora PWSM

Rutkowskiego.prof. Bronisława
19.50: . Gospodarz rn;asta ma głos”

— przed mikrofonem Przewodni­
czący Rady Narodowej miasta
Krakowa prof. dr "Wiktor Boniecki

(Kr.). 23.00: Z kraju i ze świata^
20.27: Kronika sportowa. 20.40:

I ^Królowa i żona” słuch, wg frag-
• mentów sztuki'" A. Maurois. 22 .05:
1 Pogadanka filozoficzna. 22 .20: Mu-
1 zyka taneczna w wyk. polskich i
• zagranicznych orkiestr z udzia-
Jem solistów. 23.55: Wolna Trybu-
; na Literacka. 23.10: Muzyka tane-

( czna.

I t
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Rosfanśe

»rozkrĘcają się«
ZSRR-LSA 8:3
Hokejowa reprezentacja

ZSRR podczas swego tournee

po USA zmierzyła się po raz

drugi z reprezentacją Stanów
Zjednoczonych. Tym razem

mecz odbył się w Minneapolis
i zakończył zdecydowanym
zwycięstwem gości 8:3 (3:1, 4:1,

Pierwszy mecz w Nowym
Jorku — jak podawaliśmy —

przyniósł remis 5:5.

szukamy g Krakowie

Dzisiejsze „TEMPO"
przynosi aktualne informa­
cje sportowe z kraju i ze

świata, o zmianach w kra­
kowskich drużynach ligo­
wych, uchwałę KOZPN,
materiały zagraniczne, re­
portaże i felietony.

Krakowski sport tenisowy nie święcił w minionym roku
wielkich triumfów. Seniorzy wykazywali dość mierną for­
mę. Lepiej było z seniorkami. Juniorki i juniorzy byli praw­
dziwą rewelacją sezonu. Tucz, Niziołek, Kubaty, Czupryków-
na zwyciężali na wielu imprezach międzyokręgowych i kra­
jowych. Wśród nich szukać trzeba będzie chyba za kilka lat
następców Skoneckiego, Łicisa i Jędrzejowskiej.
Referat sprawozdawczo-wy­

borczy walnego, rocznego ze­
brania Okręgowego Związku
Tenisowego w Krakowie nie
ukrywał pewnych niepowo­
dzeń sportowych i organiza­
cyjnych. Postawił je jasno,
przed działaczami. Bardzo du­
żo miejsca poświęcono w nim
— i słusznie — młodzieży u-

ważanej za wielką przyszłość
tenisa krakowskiego.

Założenia i plany KOZT by­
ły realizowane przez kluby i
dały należyte efekty. KS Cheł­
mek, Beskid Andrychów i wie­
le innych sekcji zaczęło pracę
od podstaw i trzeba powie­
dzieć, że osiągnęło pewne suk­
cesy. Mimo wielu braków i
niedociągnięć w pracy sporto­
wej i organizacyjnej w związ­
ku i sekcji — co podkreślał
referat — braku kortów, sprzę­
tu, tenis krakowski zrobił
wielki krok naprzód, szczegól­
nie w szkoleniu juniorów i
krok ten powinien w roku
bieżącym podtrzymać.

Źle się stało, że niektóre

sekcje nie nadesłały sprawo­
zdań ze swej działalności i nie

przysłały delegatów na zebra­
nie. Referat więc i dyskusja,
była chyba niepełna i nie po­
ruszyła na pewno wielu istot­
nych zagadnień.

W dyskusji zwrócono przede
wszystkim uwagę na dalsze o-

toczenie opieką młodzieży.
Stworzenie jej lepszych wa­
runków treningowych, możno­
ści rozgrywania meczu i bra­
nia udziału w turniejach. Wie­
lu .dyskutantów podkreślało
trudności w swej pracy — nie­
docenianie tenisa przez kluby
— brak sprzętu, kortów. Licz­
ba kortów w województwie
krakowskim i samym Krako­
wie nie jest wystarczająca dla
zawodników '

uprawiających
sport tenisowy. Sprzęt zagra­
niczny jest bardzo drogi, kra­
jowy nie nadaje się do gry.

Tak jak wynikało z przemó-

wień, mimo, że Istnieją liczne
trudności, nikt z działaczy nie

myśli o zrezygnowaniu z pra­
cy. Wprost przeciwnie, wszy­
scy dołożą starań, aby sport
tenisowy w naszym wojewódz­
twie osiągnął jeszcze większe
sukcesy. W tym też celu sek­
cje tenisowe i KOZT zobowią-

zały się zorganizować wiele
rozgrywek klubowych, między_
okręgowych i międzynarodo­
wych na naszym terenie, aby
spopularyzować jeszcze bar­
dziej tenis, a zawodnikom, dać
możność zetknięcia się z lep­
szym i z bardziej atrakcyjnym
przeciwnikiem.

Do władz nowego zarządu
KOZT weszli: jako przewod­
niczący mgr Gajewski i człon­
kowie zarządu: Hcrbs, Ułber-
ski, Fogełman, Skąpski, Nizio­
łek, Hebda, Gutteter i Kozłow­
ski. w

R .MALINOWSKI

Udany rewanż iereów

Recknagel wygrał
trzeci konkurs

Po zwycięstwach w Ober-
stdorfie i Garmisch-Parten-
kirchen, reprezentant NRD

Recknagel zapisał na swym
koncie, nowy sukces. W nie­
dzielę wygrał on również
konkurs skoków w Innsbru-
cku, wchodzący w skład
noworocznego turnieju czte­
rech skoczni. Jak twierdzą
fachowcy, Recknagel znajdu­
je się obecnie w życiowej
formie.

Wyniki:
1. Recknagel (NRD) —

skoki77i75,5m—nota
226.5 pkt. 2. Karkkonen (Fin­
landia) — skoki 75 i 72,5 m
— nota 219 pkt. 3. Wolds_eth
(Norwegia) — skoki 70,5 i
74.5 m — nota 215 pkt.

Wismut Podhale 6:4
NOWY TARG (teł. własny)

Rewanżowe spotkanie Wis­
mut — Podhale, które odbyło
się w sobotę, przyniosło pełny
rewanż hokeistom NRD. Wy­
grali zasłużenie Niemcy 6:4
(3:1, 1:1, 2:2). Mecz był okre­
sami bardzo emocjonujący a

zwłaszcza w trzeciej tercji,
gdy podhalanie chwycili „dru­
gi oddech". Właśnie w tym
okresie gry Niemcy musieli
mocno napocić się, gdyż gospo­
darze przygnietli, a hokeiści

NRD koniecznie chcieli wy­
wieźć z Polski chociaż jedno
zwycięstwo. Wynik spotkania
zupełnie zasłużony, gdyż goście
pokazali ładną grę, poza tym
na twardym lodzie Niemcy
górowali technicznie.

W drużynie NRD najlepiej
zagrali: bramkarz Kinder-
mann, który był trudną prze­
szkodą do pokonania oraz na-

4

Hokeiści USA

wybierają się do Europy
Na pięciotygodniowe tournee

po Europie wybierają się
przed mistrzostwami świata
hokeiści Stanów Zjednoczo­
nych. Reprezentacja USA ma

wyjechać z Nowego Jorku 27
stycznia
spotkań
Europy przed
dze (w dniach
mistrzostwach

i
w

Wysokie zwycięstwo
hokeistów Legii

Przebywająca w Polsce dru­
żyna IK Waestaers, zajmująca
czwarte miejsce w szwedzkiej
I lidze hokeja, rozegrała w so­
botę kolejne spotkanie. Na
Torwarze w Warszawie goście
spotkali sie z warszawską Le­
gią. Wojskowi sprawili swoim
sympatykom miłą niespodzian­
kę. zwyciężając Szwedów 6:3
(1:2, 0:0, 5:1).

„Pasiaki" zasłużyli
na dwucyfrówkę

Craccwia: Mruk (Pietrusz­
ka), Zbożzń, Swanbetan, Dut­
kiewicz. Korzendak, Radwań­
ski, Więcek, Kaleta, Mioptean,
Kopczyński, Presner, Krzyw­
da.

Znicz: Ringer, Rudnicki, Je-
si oniciwsfai, Świtam, Gaj ew -

ski, Rcżki&wtcz, Kujawa,
Warsza, Marnókowsfci, Ryb-
kowśki, Kurzawa, Żatyński.

Rozegrane wczoraj w No­
wym Targu spotkanie hokejo­
we o mistrzostwo II ligi —

przyniosło hokeistom Craco-
vii pierwsze zwyc'ęstwo. Kra­
kowianie praeważalJi przez ca-

łe spotkanie — byli zespołem
lepszym, a przede wszystkim
kondycyjnie górowali nad
przeciwnikiem — co w efek­
cie zadecydowało
końcówce, a

kończyła się
3:0 — przy
słowikowego
niei,
uzyskać wyniku dwucyfrowe­
go, na co z przebiegu spotka­
nia zasłużyli.

Bramki dla Cracovii uzy­
skali: Radwański i Dutkie­
wicz po 3 oraz Montean. Spot­
kanie oglądało około 2 tys. wi­
dzów.

o ieps/.ej
trzecia tercja za-

ich zwycięstwem
czym brak przy­
kuta. tizczęścia”

pozwolił krakowianom

pastnicy: Rudert (strzelec
bramek), Hoenig i Vogel.

Bramki dla Wismutu zdoby­
li: Rudert 4 i Hoenig 2. Dla
Podhala: J. Bryniarski 2, K.

Bryniarski 1 i Lipkowski 1.
Zawody prowadzili dobrze

pp. Przewięda i Bielecki z

Krakowa. Widzów ok. 4 000.

ADAM KSIĄŻEK

Dobra postawa
polskich łyżwiarzy

W niedzielę w godzinach
przedpołudniowych na Torwa­
rze rozegrano pierwszą kon­
kurencję międzynarodowych
zawodów o puchar PZŁF. Jaz­
dę obowiązkową mężczyzn. Jak

było do przewidzenia, w jeź-
dzie obowiązkowej najlepiej
spisali się reprezentanci Zwią­
zku Radzieckiego — Michaj-
łow i Zacharów oraz Czecho-
słowak Holan.

A oto kolejność zawodników
po jeździe obowiązkowej. (Jaz­
da dowolna przeprowadzona
zostanie w poniedziałek). 1.
Michajłow (ZSRR) 307,9 (11),
2. Holan (CSR) 302,9 (14), 3.
Zacharów (ZSRR) 302,2 (16),
4. Hanzel (Polska) 296,2 (19),
5. Fohler (CSR) 290,7 (23),
Czakon (Polska) 283,9 (32).

6.

rozegrać szereg
kilku krajach

startem w Pra-
1—15 marca) w

świata.

okazała surowymdrużyna hokejowa VaesterasSzwedzka - ----------

egzaminatorem naszych czołowych drużyn. Na zujęc;u moment me­
czu z ŁKS wygranym przez gości 5:3

U? rantach Wftntiantf br^emizowej

Laureaci zbierafa nagrody Czechosłowację, Węgry

Krakowscy kandydaci
W nowootwartym Towarzy­

skim Klubie Działacza w

WKKF odbyło się wczoraj
miłe spotkanie przedstawi­
cieli Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego i działaczy krakow­
skich z najlepszymi sportow­
cami krakowskimi, kandyda­
tami na Olimpiadę w Rzymie.

14 krakowskich sportowców
swoimi wynikami zasłużyło na

otrzymanie trzeciego kółka
olimpijskiego: Janiszewska,
Figwer i Ożóg (lekkoatletyka),
Bukowa-Kowalska, Pęksa-
Czerwińska i Biegunówna
(narciarstwo), Kapłaniak (kaja­
karstwo), Pacuła (koszykówka),
Zabłocki, Glos (szermierka)
Stachów, Tomala (gimnasty­
ka), Adamik, Lorenc (wioślar­
stwo).

Na spotkanie przybyli Jani­
szewska, Stachów, Tomala,
Adamik, Zabłocki i Glos, któ­
rym St. Szymański, przew.
wojewódzkiej komisji współ­
pracy z PKO1 wręczył znaczki
z trzema kółkami olimpijskimi.

Poza tym upominki książko­
we otrzymali trenerzy za pra­
cę ze zdobywcami pierwszego
i drugiego kółka olimpijskie­
go: Helena Rakoczy, mgr Wł.
Stiasny, prof. St. Kowalski,
prof. T. Sztolf. (t)
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Mimo takich umiejętności — Jak to widać na zdjęciu — piłkarze greccy nie odgrywają większej
roli w futbolu europejskim. Na zdjęciu fragment meczu Panathinaiko — Olimpiakos.

Kraków — Warszawa
8,5:11,5 — w szachach

Rozegrane wczoraj w Kra­
kowie międzyokręgowe spot­
kanie szachistów Warszawy i
Krakowa zakończyło się zwy­
cięstwem warszawian 11,5:8,5.
Tak więc warszawianie zreha­
bilitowali się za ostatnio po­
niesioną porażkę 5:15. Punkty
dla Krakowa uzyskali: Kostro,
Słobodzian, Kaszuba, Szyszko-
Bohusz, Słomak 1 Sobczyk,
którzy wygrali oraz Śliwa,
Tarnowski, Arłamowski, Ciej-
ka, Węglowski, którzy zremi­
sowali swoje partie. (BZ)

Narciarze startują...
W Wiśle odbył się w sobotę

konkurs skoków z udziałem
czołowych skoczków śląskich^
Niespodziewane zwycięstwo
odniósł Gustaw Bujok (Start
Wisła) — 44 i 44 m, nota 219,5
pkt. przed mistrzem Polski —

Władysławem Tajnerem (Olim­
pia Goleszów) — 42,5 i 44 m.

CSi i Polska zwyciężają
w pierwszym cfniis turnieju
młodych koszykarek
Jedyną imprezą sportową w Krakowie był — rozpoczęty

w niedzielę w hali Wawelu — międzynarodowy turniej
koszykówki juniorek Czechosłowacji, NRD oraz dwóch re­
prezentacji Polski.

W pierwszym meczu spot­
kały się te właśnie dwie pol­
skie drużyny. Zwycięstwo od­
niosła, zgodnie z przewidywa­
niami, Polska A 58:30 (24:14),
uzyskując punkty przez Górkę
21, K. Pabiańczyk 16, Białek 5,
Jaskulską, Reisner i Pauli po 4,
Guziewicz 3 i Janiszewską 1.
Dla Polski B punkty zdobyły:
Sowińska 15, Królikowska 4,
Drab 3, Przygońska i Gal-
ozewska po 2, Kozłowska 1. Z
I reprezentacji Polski wyróż­
niła się krakowianka Córka
(Wisła), Paibiańczyk i Jani­
szewska; w II reprezentacji
najlepszą była Sowińska.

Sędziowali Jahner z Berli-

na i dr Krakowski z Kra­
kowa.

Drugie spotkanie CSR—NRD
zakończyło się gładkim zwy­
cięstwem Czeszek 89:40 (40:17).
Naijwlięcej punktów uzyska­
ły one przez Sazinovą i Halu-
zickę po 18 1 Pavikovą 15. W
zespole niemieckim, odbiega­
jącym od czeskiego co naj­
mniej o klasę, najlepszą była
Graebert i Hennige.

Dzisiaj o godz. 17.30 grają
CSR—Polska B 1 NRD—Pol­
ska A, jutro o godz. 16.30
NRD—Polska B i CSR—Pol­
ska A. Ten ostatni mecz za­
decyduje o pierwszym miej­
scu w turnieju, (r-r)

Nieoczekiwany epilog

krakowskiej »niedzieli cndów«
„Cuda”, jakie miały miejsce

na boiskach piłkarskich w o-

statniej rundzie rozgrywek
krakowskiej ligi okręgowej do­
czekały się swego epilogu.
Krakowski Okręgowy Związek
Piłki Nożnej Wł zebraniu w

dniu 29. XII. 58 r. uchylił w

drodze nadzoru decyzję Wydz.
Gier i Dyscypliny w sprawie
weryfikacji zawodów Wanda—
Kabel 8:1, Prokocim—Bocheń­
ski 10:0 i postanowił zawody
te zweryfikować jako obu­
stronny walkower. Ponadto
KOZPN ukarał Kabel i Bo­
cheński grzywnami po 6 tys.
złotych.

Tak . więc sprawiedliwości
stało się zadość. Praktyki nie­
których klubów: ustalanie wy­
ników jeszcze przed meczem

zostały surowo ukarane. Roz­
cięcie tej palącej sprawy uspo­
koi chyba- oburzoną do głębi
opinię sportową naszego woje­
wództwa. Epilog tej sprawy

Kfc? najlepszą?

Janiszewska, Kapłaniak
i Wojnar

prowadzą w naszym konkursie
Chociaż do 15 stycznia — terminu zakończenia konkursu

sportowego „Gazety Krakowskiej", „Tempa" i WKKF na 10
najlepszych sportowców woj? krakowskiego jeszcze , dość
daleko, to jednak nieustannie napływają kupony na których
Czytelnicy, typują „dziesiątkę" najlepszych naszych sportow­
ców.

Wielu Czytelników popełnia
jednak zasadniczy błąd, typu­
jąc na nasżych kuponach spor­
towców spoza województwa
krakowskiego. Krzyszkowiak,
Rut, Sidło czy Chromik — to

kandydaci na najlepszych spor­
towców Polski w plebiscycie
konkursie „Przeglądu Sporto­
wego". My typujemy tylko czo­
łowych zawodników i zawod­
niczki z województwa kra­
kowskiego. Dlatego też kupo­
ny zawierające nazwiska spor­
towców spoza Krakowa musi-

my uznać za nieważne.
Pyzy pobieżnym przegląda­

niu nadesłanych
kuponów można
stwierdzić, że na

trzech miejscach
uczestników konkursu zamie­
ściła nazwiska Kaplaniaka,
Janiszewskiej i Wojnara, w

różnej kolejności. Ta trójka ma

wyraźną przewagę nad pozo-

do tej pory
• już było
pierwszych

większość

stałymi wybitnymi sportowca­
mi krakowskimi. Aż 80 naz­
wisk przewija się na kuponach
konkursowych, toteż ustalenie
końcowej „dziesiątki" roz­
strzygnie się przypuszczalnie
dopiero po 15 stycznia, z chwi­
lą zakończenia konkursu.

Na zajęcie miejsc w pierw­
szej „dziesiątce" największe
szanse mają: Ożóg, Kowalski,
Stachów, Cugowska, Leśniak,
Pabisz,

'

Zabłocki, Stradowski,
Semczyszak, Pacuła, Kwapień,
Grocholska, Figwer, Boczarski,
Bibro i Kotula.

Przypominamy, że na zwy­
cięzców naszego konkursu cze­
kają liczne wartościowe nagro­
dy takie jak: aparat radiowy
„Szarotka", rower, aparat fo­
tograficzny, narty, zegarek
męski, ekspress kawowy, od­
kurzacz „Gamma”, komplety
do tenisa stołowego, szachy i
szereg wartościowych książek.

/^pcBtete^ turca

„Nasz typ” na listę 10 naj­
lepszych sportowców p. Wie­
sław Glos (u> środku L jak
Lucyna) — jego siostra, która
również rozpoczyna karierę
szermierczą) już od dawna
zwracał na siebie uwagę...
wzrostem. Teraz doszedł jesz­
cze jeden czynnik atrakcyjny,
— wyniki!

Mimo młodego wieku i krót­
kiej stosunkowo 5-letniej pra­
cy szermierczej, sympatyczny
i zawsze skromny p. Wiesio
zdobył w ubiegłym roku tytuł
mistrza Polski w szpadzie.

■On sam nie wiele mówi o

sobie... mówią wyniki. W Me-
■.diolanie w turnieju o Troffeo

____________ _ _______

I Mario Spreafico 10 miejsce w

cych o tym, że sport to ozlń-1 silnej konkurencji blisko 200

chętna rywalizacja na boisku, szermierzy, w NRF w Sost
a nie ciemne machinacje. (RM); również ta „dziesiątka” mimo

P. S. W wyniku tej weryfi- i bardzo silnej obsady. Dwukro-
kacji do A ki. spada Prokocim (tnie bronił w ub. roku barw
mając .16 pkt., a zostaje w III * P iski w międzynarodowym
lidze Dalin przy 17 pkt. i Wan- spotkaniu z CSR i z NRF, wy­
da lepszym stosunkiem bra- grywając to obu wypadkach
mek od Prokocimia._________ po 3 walki.

będzie również dostatecznym
ostrzeżeniem dla klubów czę­
sto zapominających o pracy:
wychowawczej, zapominają. ■

A przy tym wszystkim, o-

prócz konieczności stałego tre­
ningu — studia IV roku archi-*
tektury na krakowskiej Po­
litechnice to wcale nie prze­
lewki czy żarty. Jeszcze
przed nim piętrzą się „wszy­
stkie konstrukcje" z żelbetem
na czele. Życzymy mu rów­
nie pomyślnych jak w szpa­
dzie wyników także i w tych
egzaminacyjnych „pojedyn­
kach" z profesorami, z 'któ­
rych tylko jeden — na szczę­
ście — domagał się „rewanżu"
(w postaci poprawki). Oczywi­
ście w tym rewanżowym spot­
kaniu sukces odniósł nasz

kandydat. '(zim)

W Zakopanem
nareszcie zfarass...

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakowskiej*,
„Tempa* i WKKF

Za najlepszych sportowców kraj
kowskich
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Jeszcze w sobotę rano nic
nie wskazywało na to, żeby
warunki narciarskie uległy w

Tatrach jakiejkolwiek popra­
wie. Amatorzy „białego sza­
leństwa" w poszukiwaniu zno­
śnych warunków śniegowych
musieli wędrować wysoko w

góry. Kolejka na Kasprowy
była ustawicznie oblężona,
gdyż właściwie tylko w Kotle
można było swobodnie „pokrę­
cić". Nienajgorsze warunki
były również w Tatrach Za­
chodnich, a zwłaszcza na Po­
lanie Jarząbczej. Wszystko to | szych amatorów słonecznej ką-
jednak absolutnie nie mogło pieli,
zadowolić. Spod śniegu wysta- !

wały liczne kamienie.
W sobotę ok. godz. 18 zaczął

padać gęsty śnieg. Po krótkim
czasie pokrywa śnieżna ■wyno­
siła już kilka cm. Śnieg padał
przez całą noc z soboty na nie­
dzielę. W samym Zakopanem
spadłogook.20cm,awTa­
trach jeszcze więcej. .Na uli­
cach
ki, a

szyli
kach
nawet

Kurkowiak. Oczywiście jedno­
razowa porcja śniegu (bez sta­
rego podkładu związanego z

podłożem) spowodowała, że już
po kilku godzinach spod śnie­
gu zaczęła „wychodzić" ziemia,
a w okolicach „mostku" liczne
kamienie powodowały wiele
upadków. Nie zrażało to jed­
nak miłośników narciarstwa,
którzy, zwłaszcza na górnej
polanie, znaleźli bardzo dobre
warunki. Na dodatek , w polu-

■dnie zaświeciło słońce i wów­
czas można było widzieć pierw-
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i Po ostatnim śnieżnym „za-
• strzyku" warunki narciarskie
zdecydowanie się poprawiły.
Na .Kasprowym Wierchu gru­
bość pokrywy śnieżnej prze­
kroczyła 1 metr, natomiast na

Hali Gąsienicowej i w okolicy
Morskiego Oka wynosi ok. 30
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łym roku nawiązana zostanie
wymiana bezdewizowa w Cze­
chosłowacji. Wymiana obejmie
na początek po 180 osób z obu
stron.

Polacy zwiedzać będą w

Czechosłowacji następujące
tereny:. Niskie Tatry — Pra­
ga — Kar!ove Vary; czeskie
Sudety. — Brno Praga: rzeka
Łużniea — Wełtawa do Pragi
(trasa dla kajakowców).

Turyści czescy zastrzegają
sobie w programie dłuższy
wypoczynek nad morzem.

Wymiana turystyczna z

Bułgarią przedstawiać się bę­
dzie w tym roku nieco gorzej.
Podczas gdy w roku m nio-
nym na wycieczki bezdewizo­
we wyjechało do Bułgarii 140
osób, w tym roku będzie mo­
gło pojechać tylko 80.

Z Węgrami wymiana obej­
mie po 140 osób z każdej stro­
ny. Turyści polscy zwiedzać
będą Budapeszt, okolice Ba­
latonu i góry Bukowe. Tury­
ści węgierscy zwiedzą Tatry
pojezierze warmińsko-mazur­
skie i Wybrzeże.

ZOFIA WĘGRZYN, Kraków,
. al. Krasińskiego 12.
! III nagrodę — ZASTĘP
ZASTĘPOWYCH VII KDII
„Wędrowne Ptaki”. Ze wzglę­
du na niepodzielność skafan­
dra komisja postanowiła na-

Trochę
'

cierpliwości musieli
turyści — uczestnicy
Konkursu organizo-
wspólnie z redakcją

Sportowca" dziś już
i Wojewódzką Ko­

misją Konkursową przyWPHS _ ____ r___________

pracującą pod hasłem „Więcej -- '-pd,zić ich „Szarotką”, która
artykułów spożywczych na* .noże obdzielić wszystkich za-

rynek".
Konkurs dał komisji obfity

łup w postaci wypowiedzi a-

nalizujących dotychczasowe
starania o zaopatrzenie tury­
stów oraz wnioski-życzenia,
które dając producentom wy­
tyczne ich dalszego dz!ałania
dostarczyły autorom cenne na-

’

otrzymał
grody.

A oto rezultaty oceny komi­
sji konkursowej:

I nagrodę — narty plastiki
z kijkami metalowymi — o- .

trzymuje’ p. EDWARD MO-j
SKAŁA,’ Kraków, ul. Krupni­
cza 22. I

II nhgrodę 1
turystyczny „Szarotka"

okazać
naszego
wanego
„Głos u

„Tempa1

I stępowych.
IV naigrodę — plecak na ste-

( lażu y p. ERWIN BROCH,
Krak w, ul. Berka Joselewi-
czai'm.3.

i Pt». yto jako nagrodę po-
cieszelr.ra — bon na albumowe

■wydawnictwa turystyczne —

autor wypowiedzi
j pod haszem „Care", którym c-

|

iwini
mał
ias«i

kazałf yię znany turysta mgr
inż. / ZYGMUNT MIECZNI-
KOWSKI, Kraków, ul. Da­
szyńskiego 22 m. 27.

Uroczyste wręczenie nagród
odbędzie się w dniu 9 bm. o

godz. *15 w Klubie PSS przji.
radioodbiornik Floriańskiej 28 a do tej po-
— — p. I ry nagrody wystawione są w
------------------ I oknie, sklepu PSS przy ul.

C—5 Szewskiej 20,
/

W grudniu ub. roku odbyła się w Berlinie konferencja
organizacji turystycznych z krajów demokracji lud
Bułgarii, NRD, Czechosłowacji, Węgier, ZSRR i Polski (de­
legacja nasza reprezentowana była przez PTTK).

Konferencja
nawiązanie stałej współpracy
pomiędzy organizacjami wy­
mienionych krajów, oraz za­
początkowanie stałej wymia­
ny informacji i doświadczeń

dotyczących turystyki maso­
wej oraz imprez turystycz­
nych.

Delegacja polska w wyniku
rozmów ustaliła z poszczegól­
nymi delegacjami możliwość
wymiany bezdewizowej oko­
ło" 1.600 osób. I tak do Związ­
ku Radzieckiego na wymianę
bezdewizową uda się około
600 osób. 14-dniowe wyciecz­
ki obejmą rejon Kaukazu,
Krym, Wybrzeże Morza Czar­
nego i trasę krajoznawczą
Moskwa—Leningrad. Wycie­
czki statkiem na trasie Mos­
kwa—Leningrad przez Wołgę
i jezioro Seliger. Turyści pol­
scy będą mogli odwiedzić po­
nadto Mińsk. Nowogródek. Do

miała na celu ZSRR pojedzle ponadto ok. 100
alpinistów w góry Kaukazu.

Turyści Związku Radziec­
kiego zwiedzą w Polsce n*j-
ciekawsze nasze miasta i od­
poczywać będą w Tatrach lub
nad morzem. Część z nich od­
będzie wycieczki kajakowe po
jeziorach mazurskich.

Z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną przewiduje się
wymianę bezdewizową po 400
osób z każdej strony. Polacy
zwiedzać będą piękne krajo­
brazy Saskiej Szwajcarii, gór
Harzu i Turyngii. Dla wod­
niaków przewidziana jest tra­
sa rzeką Saale.

Turyści niemieccy zwiedzać
będą przede w-szystkim Tatry
i Pieniny oraz pojezierze su-

walsko-augustowskie. Nieomal
każda gruna niemiecka ma w

programie zwiedzanie terenów
obozu oświęcimskiego.

Po raz pierwszy w przysz-

ł

że rozwią-Przypomlnamy,
zania należy nadsyłać na ad­
res: „Gazeta Krakowska” lub
„Tempa”, Kraków, ul. Wielo­
pole! 1.

miasta pojawiły się san-

narciarze gremialnie ru­
na Gubałów’kę. Na sto-
Gubałówki spotkaliśmy

Barbarę Grocholską-

Toto-Lotek

Totalizator Sportowy zawia­
damia, że na specjalny kon­
kurs „Toto-Lotka" na dzień
4 stycznia wpłynęło ogółem
5.398.278 rozwiązań. A oto

szczęśliwe numery: 17. 21, 22.
27, 29, 33 oraz

nr 1.
W zakładach

dnia 3 stycznia
rozwiązanie z

(44.448 zł), 9 z

(po 4.938 zł), 177 z 11 trafienia­
mi (po 251 zł), 1281 z 10 tra­
fieniami (po 34 zł).

dodatkowa

piłkarskich
stwierdzono 1
13 trafieniami
12 trafieniami
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